
� � � � � � w a b s z a w y
Bok XII. Nr 152 (3635) WTOREK, 28 CZERWCA 1955 ROKU CENA 20 gr

Jesteśmy zwolennikami organizacji bezpieczeństwa zbiorowego —
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Wypoiuiedzi delegatom na Zgromadzeniu w Helsinkach

HELSINKI (PAP). 26 bm. na plenarnym posiedzeniu Światowego 
Zgromadzenia Przedstawicieli Sił Pokoju przemawiali m. in. prof. Bernal 
(Anglia) oraz Ilia Erenburg.

Prof. Bernal podkreślił, że Zgro­
madzenie obraduje w przeddzień 
wielkich wydarzeń i jest najwięk­
szym i najbardziej reprezentatywnym 
z wszystkich dotychczasowych kon­
gresów sił pokoju.

Odpowiadając na oświadczenie du­
chownego kanadyjskiego Candy, któ­
ry stwierdził, iż stanowisko zwolen­
ników pokoju często różniło się od 
polityki rządów USA i Anglii, a zga­
dzało się z polityką rządu radzieckie­
go, prof. Bernal powiedział: Zwolen­
nicy pokoju nie kierowali się bynaj­
mniej polityką tego lub innego rzą­
du, lecz polityką uznaną za słuszną 
przez olbrzymią większość uczestni­
ków ruchu w obronie pokoju, którzy 
wcale nie są komunistami.

Następnie Bernal podkreślił, że 
najbardziej palącym zadaniem obroń­
ców pokoju jest rozbrojenie i zakaz 
broni atomowej.

Nasz cel jest taki sam jak byl 
na samym początku: udaremnić 
wybuch wojny. Od czasu naszego 
spotkania w Sztokholmie twierdzi­
my, że zakaz bomby atomowej — 
to niezbędny element porozumienia 
w sprawie rozbrojenia, wszelkiego

trwałego
pokoju.

porozumienia w sprawie

Następnie wygłosił przemówienie
pisarz radziecki Ilia Erenburg.

Niektórzy politycy utrzymują —
powiedział Erenburg — że militarne 
zjednoczenie Zachodu jest rzeczą 
nieuniknioną, ponieważ „komuniści 
pewni są ostatecznego triumfu komu- 
nizmu“. Argument ten tak często się 
powtarza, że warto nań odpowiedzieć. 
Tak, my, ludzie radzieccy, wierzymy 
że przyszłość należy do społeczeń­
stwa, w którym nie będzie prywat­
nej własności środków produkcji. 
Wiara ta opiera się na naszym rozu­
mieniu praw rozwoju społeczeństwa. 
Czy oznacza to, że nasz światopogląd 
zagraża jakiemukolwiek państwu?

Nigdy żaden komunista nie mó­
wił. że dla przejścia tego lub inne­
go kraju na wyższy stopień roz­
woju społecznego należy rozpętać 
wojnę. Wprost przeciwnie, wszy­
scy komuniści twierdzili i twierdzą, 
że wojna niszcząc dobra material­
ne i kulturalne jest szkodliwa dla 
postępu społecznego.

Tadeusz Konwicki i Aleksander Ścibor- Rylski 
telefonują z Helsinek:
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W poprzedniej korespondencji pi­

saliśmy, że wiele się spodziewamy po 
pracy Komisji i Podkomisji, na które 
podzielił się Kongres Pokoju. I nie 
omyliliśmy się. Działalność Komisji 
jest rewelacją helsińskiego Zgroma­
dzenia Sił Pokoju. Po przełamaniu 
pierwszych trudności technicznych, 
gdy osiedliliśmy się w gościnnych 
salach uniwersytetu gdy tłumacze 
nauczyli się natychmiastowego prze­
kładu przemówień, wszystko już po­
szło sprawnie. Oczywiście najcieka- 
wiej przebiegają posiedzenia Komisji 
zajmujących się problematyką poli­
tyczną. Odbywają się tam ciekawe 
dyskusje światopoglądowe i politycz­
ne, ciekawe dlatego, że zabierają głos 
przedstawiciele różnych orientacji, 
którzy szukają wspólnego języka. 
Rzecz jasna, że najwięcej rozmów to­
czy się wokół problemu niemiec­
kiego.

Wśród delegacji, które nadają ton 
debatom, znajduje się delegacja pol­
ska. Nasi koledzy pozyskali już sobie 
szacunek i uznanie wśród innych re­
prezentacji.  ̂Miarą naszego autoryte­
tu jest choćby fakt, że np. Jarosław 
Iwaszkiewicz, Ostap Dłuski, prof. 
Leopold Infeld i inż. Skibniewski zo­
stali wybrani do organów kierowni­
czych Komisji i Podkomisji.

*
Bardzo ciekawy był dzień piąty 

naszego Zgromadzenia. W dniu tym 
na popołudniowym posiedzeniu ple­
narnym przemawiali Ilia Erenburg i 
Jean Paul Sartre. Wszyscy niecier­
pliwie oczekiwaliśmy tych wystąpień.

Gdy Erenburg pojawił się na try­
bunie, powitano go burzliwymi okla­
skami. Mówił pięknie i logicznie. 
Gdy skończył 1500 przedstawicieli 
prawie wszystkich krajów świata po­
wstało z miejsc i gorącą owacją 
dziękowało znakomitemu pisarzowi.

Wkrótce po nim zapowiedziano 
Sartre‘a. Wiedzieliśmy, że Sartre 
przyjechał do Helsinek wraz z Simo­
ne de Beauvoir już w czasie obrad 
Zgromadzenia. Z jego słów zoriento­
waliśmy się szybko, że wszedł on 
już w tok naszych spraw, że zdążył 
już pewne zagadnienia, wysuwane 
podczas obrad, przemyśleć 1 znaleźć 
do nich stosunek. Jego przemówienie 
merytorycznie było bardzo ważne i 
podobało się zebranym. Ze wzrusze­
niem patrzyliśmy później na ławy 
Prezydium, gdzie Erenburg gratulo­
wał Sartre‘owi wystąpienia. Dwóch 
pisarzy szczególnie wrażliwych na 
lesy społeczności ludzkiej ściskało 
sebie dłonie w gorącym blasku re­
flektorów

*
Dzisiaj na godzinę 8 wieczór w 

pięknym parku Hesperią Fiński Ko­
mitet Obrońców Pokoju naznaczył 
wielki wiec ludności Helsinek z udzia­
łem wszystkich naszych delegatów. 
Już na długo przedtem zaczęły się 
gromadzić tłumy ludzi. Zobaczyliśmy

drugie Helsinki. Nie te z zamożnych 
ulic przedmieścia, ani z wielkich do­
mów towarowych „Elanto“ czy „So- 
kos“. W Hesperii zebrało się 15 ty­
sięcy ludzi ubranych jak na tutejsze 
stosunki skromnie, a nawet bardzo 
skromnie. Przygarbieni mężczyźni o 
szorstkich dłoniach tokarzy czy me­
chaników pełnili służbę porządkową. 
Zmęczone, pomarszczone twarze oko­
licznych rybaków i ogrodników ota­
czały nas radosnym kręgiem. Huczał 
ocean oklasków. Ze wszystkich stron 
witały nas uśmiechy, jak na po­
wściągliwych Finów niezwykle wyle­
wne i radosne.

Nie jesteśmy w stanie przedstawić 
tego szerzej i piękniej dlatego, że 
przed 5 minutami skończył się wiec 
i zaledwie zdążyliśmy wrócić do do­
mu, gdy zadzwonił telefon z Warsza­
wy. Postaramy się, o ile czas pozwoli, 
wrócić do tego raz jeszcze. Chcieliby­
śmy tylko zaznaczyć, że tak radosnej, 
tak wzruszającej i pełnej przyjaźni 
międzynarodowej chwili nie przeży­
liśmy jeszcze w Helsinkach. Wraca­
jąc do domu późną nocą, o ile można 
nazwać nocą ten siwy zmierzch pa­
nujący tutaj między 12 a 1, milczeli­
śmy, nie mogąc wydobyć słowa z gar­
dła ściśniętego wzruszeniem.

Byliśmy i jesteśmy przeciwnikami 
rozbicia świata na dwie koalicje mi­
litarne. Byliśmy i jesteśmy zwolenni­
kami organizacji bezpieczeństwa zbio­
rowego, współpracy wszystkich 
państw i narodów.

Obrońcy paktu atlantyckiego mó­
wią, że wyższość tej organizacji po­
lega na tym, iż bezpieczeństwo 
państw zachodnio-europejskich za­
gwarantowane jest również przez St. 
Zjednoczone. Jednakże w organiza­
cji bezpieczeństwa zbiorowego w Eu­
ropie uczestniczyć może również 
Ameryka. W takim wypadku bezpie­
czeństwo Francji, Włoch, Niemiec za­
gwarantowane byłoby zarówno przez 
St. Zjednoczone, jak i przez Związek 
Radziecki oraz wszystkie inne pań­
stwa europejskie. Sądzę, że jest to 
jedyne wyjście dla tych, którzy chcą 
pokoju w Europie.

Korzystam z okazji, aby wyrazić 
nasze życzliwe uczucia dla narodu a- 
merykańskiego. My, ludzie radzieccy, 
chcemy z nim współpracować w róż­
nych dziedzinach, chcemy z nim 
współpracować również w organizo­
waniu bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie. Czas już skończyć z niedo­
brymi tradycjami „zimnej wojny", 
czas już pracować razem, spotykać 
się, przyjaźnić. Pragnę wierzyć, że po­
dobne uczucia żywią wszyscy rozumni, 
uczciwi Amerykanie.

Nawiązując do problemu niemiec­
kiego Erenburg oświadczył:

Związek Radziecki wypowiadał się 
i wypowiada za utworzeniem takich 
zjednoczonych i suwerennych Nie­
miec, w których nie mógłby się od­
rodzić militaryzm niemiecki, oraz czy­
ni wszystko, aby to zjednoczenie przy­
spieszyć. Jest rzeczą oczywistą, iż 
zjednoczenie Niemiec powinno być 
zrealizowane w drodze wolnych wy­
borów.

Omawiając sprawę neutralności 
Erenburg stwierdził:

Pragnę oświadczyć w imieniu dele­
gacji radzieckiej, że rozumiemy zwo­

lenników neutralności i doceniamy ich 
odwagę cywilną. Związek Radziecki 
będzie ściśle przestrzegał suwerenno­
ści i bezpieczeństwa każdego pań­
stwa, które zechce prowadzić samo­
dzielną politykę pokoju.

(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

� � terminowe i sprawne
przeprowadzenie żniw i omłotów
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Z inicjatywy organizacji partyjnej 
i rady zakładowej PGR Rogalin Ze­
spół Więcbork, pow. Sępolno Krajeń­
skie, odbyła się narada produkcyjna, 
na której załoga omawiając plan 
pracy na okres żniw i omłotów pod­
jęła szereg zobowiązań.

Załoga PGR-u postanowiła dołożyć 
starań, aby w terminie i bez strat 
zebrać zboże z pól. Prace żniwno- 
omłotowe — koszenie, zestawianie 
snopów, młocka i zwózka zboża zo­
staną wykonane — jak głosi uchwa­
ła — w ciągu 17 dni zamiast plano­
wanych 21. Omłoty zboża chlebowego 
będą przeprowadzone wprost ze 
sztyg. Pozwoli to wcześnie ukończyć 
młockę i do 31 sierpnia br. odstawić 
w 110 proc. planowanej ilości ziarna.

Postanowiono po skoszeniu zboża 
dokonać między sztygami podorywek 
na obszarze 118 ha i obsiać ten ob­
szar, który jest o 50 proc. większy 
od planowanego. Do wysiewu zosta­
ną użyte nasiona kukurydzy, słonecz­
nika, kapusty pastewnej i roślin mo­
tylkowych.

Dni Morza zakończone

Na zakończenie tradycyjnych Dni 
Morza w Gdyni i Szczecinie odbyły 
się w niedzielę defilady i parady 
Marynarki Wojennej. W uroczysto- 
ściacn w Gdyni udział wzięli m. in. 
Prezes Rady Ministrów Józef Cyran­
kiewicz, Wiceprezes Rady Ministrów, 
Minister Obrony Narodowej Kon­
stanty Rokossowski, Sekretarz KC 
PZPR Edward Ochab, dowódca Ma­
rynarki Wojennej kontradmirał Zdzi­
sław Studziński.

W uroczystościach w Szczecinie 
wziął udział m. in. Wiceprezes Rady

Ministrów Stefan Jędrychowski. Obe­
cny był również dowódca Floty Bał­
tyckiej ZSRR, Bohater Związku Ra­
dzieckiego, kontradmirał I. Kucze- 
renko.

Na zdjęciu: Prezes Rady Ministrów 
Józef Cyrankiewicz i Wiceprezes Ra­
dy Ministrów, Minister Obrony Na 
rodowej Marszałek Polski Konstanty 
Rokossowski w towarzystwie dowód­
cy Marynarki Wojennej kontradmi­
rała Zdzisława Studzińskiego na po­
kładzie jednego ze ścigaczy.

Foto CAF

Gwarancją tego, że prace żniwne, 
omłotowe i uprawowe będą wykona­
ne w tej ilości i w tym czasie, jak 
przewiduje zobowiązanie, dają posta­
nowienia poszczególnych grup pra­
cowników.

Jednocześnie załoga PGR zwróciła 
się z apelem do rolników �  gospo­
darstw państwowych i chłopskich, 
aby podejmowali podobne zobowią­
zania, aby rozwijali współzawodni­
ctwo w sprawnym przeprowadzeniu 
żniw i omłotów.

������ ���	����� �����������	����� �������������������	��������� ���������������	��

celem narodów zjednoczonych
Zamknięcie jubileuszowej sesji ONZ
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Wielka ankieta 

»Żjjcia Warszaujgi«

lak usprawnić 
nasze budownictwo
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Pozdrowienia z Z S R R
dla stoczniowców polskich

Z okazji „Dnia Stoczniowca", któ­
ry obchodzony był 26 bm., stoczniow­
cy gdańscy otrzymali od załogi Le- 
ningradzkiej Kaoonierskiej Stoczni 
serdeczny list z braterskimi pozdro­
wieniami oraz z życzeniami owocnej 
pracy.

Jednocześnie stoczniowcy szczeciń­
scy otrzymali pozdrowienia od jed­
nego z radzieckich inżynierów-tech- 
nologów A. Abramowa, który bawił 
w stoczniach polskich m. in. w szcze­
cińskiej, pomagając naszym załogom 
opanować technologię produkcji stat­
ków morskich.

, ĘRANCTSCO (PAP). 26 bm. odbyło się uroczyste zamknięcie jubi­
leuszowej sesji ONZ, zwołanej z okazji 10 rocznicy podpisania Karty NZ.

Posiedzenie zagaił przewodniczący 
sesji Van Kleffens.

Przemówienia okolicznościowe wy­
głosili przewodniczący poprzednich 
sesji Zgromadzenia Ogólnego: mini­
strowie spraw zagranicznych Kanady 

Pcarson, Meksyku — Ńervo, Iranu 
~  Entezam, przewodniczący deleeacii 
filipińskiej -  Romulo i minister 
spraw zagranicznych Belgii —- Spaak.

Następnie przewodniczący sesji 
\  an Kleffens zakomunikował, że 
przedstawiciele znacznej części 
państw należących do ONZ prosili go
0 podsumowanie obrad jubileuszowej 
sesji. W związku z tym Van Kleffens 
odczytał następujące oświadczenie:
1 Wszyscy uczestnicy sesji jubileu- 

szowej, zgromadzeni w San Fran­
ki:-0,? z okazji 10 rocznicy utworzenia

, potwierdzili swą zdecydowaną 
wolę uchronienia przyszłych pokoleń 
przed plagą wojny. W ciągu dziesię-
iods at’ uPtynęły od 26 czerwca
845 r„ to powszechne dążenie naro­

dów nabrało nowego znaczenia i no­
wej ostrości, gdyż zdają one sobie 
sprawę, że nowa wojna, przy zastoso-

Przemyśl hutniczy wykonał pian półroczny
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27 bm. załogi hut podległych Centr. 
Żarz. Przwn. Hutniczego wykonały — 
na trzy dni przed terminem — pół­
roczny plan produkcji surówki. Do 
końca bm. zakłady te dadzą kilka­
naście tysięcy ton surówki dodatko­
wo, ponad plan I półrocza.

Dzięki wykonaniu planu produkcji 
surówki, huty żelaza, podległe CZPH, 
wykonały już półroczne zadania pro­
dukcyjne we wszystkich podstawo­
wych wyrobach — w surówce, stali, 
wyrobach walcowanych i koksie.

27 bm. załoga FSC im. F. Dzierżyń­
skiego w Starachowicach wykonała 
półroczny plan produkcji samocho­
dów ciężarowych „Star“. Do końca 
bm. wyprodukuje ona kilkadziesiąt 
„Starów" ponad plan półroczny.

Inicjatywę zakładów im. Róży 
Luksemburg i im. M. Nowotki, 
które dla uczczenia Święta 22 Lip­
ca i V Światowego Festiwalu Mło­
dzieży i Studentów podpisały umo­
wę o współzawodnictwie między­
zakładowym na III kwartał br.,

podejmują dalsze załogi stołecz­
nych zakładów pracy.
27 b.m. podpisały umowy o współ­

zawodnictwie załogi Fabryki Wyro­
bów Precyzyjnych im. Gen. Świer­
czewskiego i załoga Zakładów Wy­
twórczych Urządzeń Telefonicznych 
im. Komuny Paryskiej. Zakłady im. 
Komuny Paryskiej wykonały zadania 
planu 6-letniego.

Załogi obu zakładów współzawod­
niczyć będą: o rytmiczne wykonywa­
nie planów produkcyjnych, systema­
tyczne podnoszenie jakości produk­
cji, oszczędną gospodarkę surowca­
mi, polepszanie warunków bhp oraz 
w innych dziedzinach

Podobną umowę podpisały również 
załogi Zakładów Wytwórczych Apa­
ratury Wysokiego Napięcia im. G. 
Dymitrowa i Zakładów Radiowych
im. ;M. Kasprzaka, uprzednio _
załogi Zarządu Remontu Maszyn Bu­
dowlanych nr 1 i Warszawskie Za­
kłady Budowy Urządzeń Przemysło­
wych im, L. Waryńskiego,

waniu istniejących obecnie rodzajów 
broni, przyniosłaby ludzkości niezli­
czone klęski. Ich dążeniem jest pokój 
oparty zgodnie z wyraźnym tekstem 
Karty NZ, na bezpieczeństwie, spra­
wiedliwości i stosunkach dobrego są­
siedztwa.
O Uczestnicy jubileuszowej sesji o- 
•“  świadczają ponownie, że są wierni 
celom i zasadom sformułowanym w 
Karcie Narodów Zjednoczonych. 
Stwierdzają oni, że nadzieja na dłu­
gotrwały pokój zależy od tego, w ja­
kiej mierze państwa w swych stosun­
kach wzajemnych urzeczywistniają te 
cele i przestrzegają tych zasad.
0 Stwierdzili oni ponownie, że są 
^  zdecydowani podejmować wysiłki 
w kierunku rozstrzygania sporów mię­
dzynarodowych środkami pokojowymi
— jak wzywa ich do tego Karta NZ
— tak, aby nie zagrażać pokojowi 
międzynarodowemu ’ bezpieczeństwu, 
aby nie naruszać zasad sprawiedliwo­
ści oraz aby żyć ze sobą w pokoju
1 przyjaźni.
A Zobowiązali się oni także do kon- 
“  tynuowania wysiłków w celu o- 
siągnięcia porozumienia w sprawie 
planu rozbrojenia, który zapewniłby 
państwom większy stopień bezpie­
czeństwa i uwolniłby świat od groźby 
zagłady atomowej.

Oświadczają oni, iż wierzą, że pań­
stwa gotowe są wykorzystać zwolnio­
ne dzięki zniesieniu ciężaru zbrojeń 
zasoby do poprawy warunków bytu 
wszystkich narodów.

Tc oświadczenie przewodniczącego 
Van Kleffensa zostało jednomyślnie

zaaprobowane i przyjęte oklaskami 
przez uczestników jubileuszowej se­
sji.
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SAN FRANCISCO (PAP). 27 bm. u- 
dały się z Nowego Jorku w drodze 
powrotnej do Zw. Radzieckiego dele­
gacje ZSRR, USRR i BSRR, które 
brały udział w sesji jubileuszowej 
ONZ.

Premier Nehru
�� /������

WIEDEŃ (PAP). Po przybyciu 2o 
bm. do Wiednia, premier Indii J. 
Nehru złożył wizytę prezydentowi 
Republiki Austriackiej Koernerowi, 
kanclerzowi Raabowi i wicekancle­
rzowi Schaerfowi. Tego dnia rząd 
austriacki wydał przyjęcie na cześć 
premiera Indii.

27 bm. premier Nehru zorganizo­
wał konferencję prasową dla dzien­
nikarzy austriackich i zagranicznych. 
Pytania, jakie zadawali dziennikarze 
premierowi dotyczyły przede wszyst­
kim zagadnień pokojowego współist­
nienia, rozbrojenia, zjednoczenia Nie­
miec i rozwoju Indii. Odpowiadając 
na pytania premier Nehru podkre­
ślił, iż jest przekonany, że idea po­
kojowego współistnienia cieszy się 
szerokim poparciem narodów świata. 
Nawiązując do problemu rozbroje­
nia, Nehru powiedział, że w tej 
sprawie po wielu latach nastąpiło 
zbliżenie poglądów między wielkimi 
mocarstwami. Miejmy nadzieję — 
oświadczył J. Nehru — że w końcu 
osiągnięte zostanie porozumienie.

W nocy z 26 na 27.6 premier Ne­
hru odjechał do Salzburga, gdzie 
spotka się z przedstawicielami dyplo­
matycznymi Indii, akredytowanymi 
w stolicach państw europejskich.
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MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
donosi z Belgradu:

Jak podaje dziennik „Borba", 
Miejski Komitet Ludowy Belgradu 
na posiedzeniu 24 bm. nadał premie­
rowi Indii J, Nehru honorowe oby­
watelstwo miasta Belgradu.

Początek zajęć
�������	������	�������

Ministerstwo Szkolnictwa Wyż­
szego ustaliło termin rozpoczęcia 
zajęć w roku szkolnym 1955/56 
na wyższych uczelniach podleg­
łych Ministerstwu.

Zajęcia — z wyjątkiem uczelni 
warszawskich — rozpoczynają 
się 1 września — na wszystkich 
latach studiów jednolitych i stu­
diów I i II stopnia w wyższych 
szkołach ekonomicznych, na I i 
II roku studiów jednolitych na 
uniwersytetach, na I i II roku 
studiów w wyższych szkołach 
rolniczych oraz na I i U roku 
studiów w wyższych szkołach 
technicznych.

W Warszawie wszystkie wyż­
sze uczelnie na wszystkich wy­
działach i latach studiów rozpo­
czynają naukę 1 października. 
Ponadto 1 października jest 
dniem rozpoczęcia zajęć na wszy­
stkich nie wymienionych latach 
studiów uczelni podległych Min. 
Szkol. Wyższego.
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Do otwarcia Targów Poznańskich 
pozostało pięć dni. Ostatnie chwile 
przed otwarciem największej z do­
tychczasowych imprez handlu zagra­
nicznego w Polsce wykorzystywane 
są na urządzanie stoisk i rozmiesz­
czanie eksponatów, których coraz wię­
cej nadchodzi do Poznania.

Dotychczas nadeszło ponad 400 wa­
gonów z eksponatami krajowymi i 
przeszło 300 wagonów — z zagranicz­
nymi. Ponadto wiele zakładów do­
starcza eksponaty samochodami cię­
żarowymi.

Wśród eksponatów przysłanych w 
ostatnich dniach znalazły się wyro­
by polskiego przemysłu motoryzacyj­
nego: prototypy polskiej konstruk­
cji samochodów osobowych marki 
„Syrena" — wykonane w FSO na 
Żeraniu oraz samochody ciężarowe 
„Star" i „Lublin".

W centralnym pawilonie Targów, 
na którym umieszczona jest stalowa 
iglica 73 m wysokości, prace zosta­
ły zakończone. Umieszczono tu plan­
sze, wykresy i fotografie, stanowiące 
część problemową tegorocznych Tar­
gów, oraz wiele ciekawych ekspona­
tów przemysłu okrętowego.

Na terenach otwartych zmontowa­
no szereg wyrabianych w kraju ma­
szyn rolniczych. M. in. pracownicy 
Fabryki Maszyn Żniwnych w Płocku 
zakończyli prace przy kombajnie zbo­
żowym oraz przy pługach, bronach i 
kultywatorach.

Pawilon rolnictwa — a ściśle bio­
rąc wzorowe gospodarstwo znajdo­
wać się będzie pod Poznaniem w 
PGR Naramowice. Gospodarstwo to, 
specjalizujące się w uprawie warzyw 
i kwiatów, przedstawi również do­
brze utrzymaną hodowlę krów, trzo­
dy chlewnej i koni.

NIECH
PRZECZYTAJĄ

P rzed p rzystank iem  na 
placu 3 K rzyży do autobu­
su nr 116 długa k olejk a. 
N iem n iejsza  rów nież do 113. 
N iew ą tp liw ie  przeciążonych  
pracą konduktorów , zde­
n erw ow an ych  n ie zaw sze  
sforną p u blicznością  m oż- 
żna z tego i ow ego  w y tłu ­
m aczyć. A le trudno znaleźć  
w ytłu m aczen ie  dla szofera, 
k tóry  z kaw alersk ą fan ta ­
zją w jeżdża sobie, w  tłum  
sto jących  w  ogonk u ludzi 
n iew ie le  sobie robiąc z ich  
protestów , a co gorsza m oż  
liw y ch  w ypadk ów . A tak  
w łaśn ie  uczyn ił szofer  au­
tob usu  nr 113 nr boczny  
374 na w ym ien ion ym  w yżej  
przystanku godz. 16.30 so­
bota 25 czerw iec  br. P o ­
n iew aż n ie  dał sob ie  na 
m iejscu  w ytłu m aczyć  kary- 
godności sw ego  postęp ow a­
nia  przez obu rzonych  pa­
sażerów, może mu to wy-

tłu m aczyć  zech ce  dyrekcja  
po przeczytan iu  tej n o ta t­
ki.

KOLEKCJONER
Jed n i k o lek cjon u ją  zna­

czk i pocztow e, drudzy pu ­
dełka po zapałkach, a je ­
szcze inn i... pro jek tory  f i l ­
m ow e. N ie s ły sze liśc ie  je ­
szcze o tego rodzaju  na­
m iętności? My tak że nie. 
O kazuje się  jedn ak , że i 
to się zdarza. C entralny  
Zarzą'd P rzem ysłu  T łusz­
czow ego m a dw a d źw ięk o­
w e pro jek tory  film ow e. Z 
jed n ego  korzysta , a drugi 
od k ilk u n astu  m ies ięcy  
stoi bezczyn n ie , m im o że 
pod leg ły  tem u  C entralne­
mu Zarządowi zakład im. 1 ło znaleźć na nim

15 G rudnia od daw na do­
pom ina się o od stąp ien ie  
m u zbędnego  aparatu.

Z będne chyba dodaw ać, 
że ów  dod atk ow y aparat 
pow in ien  b yć  C entralnem u  
K olek cjon erow i odjętj'.

(A.D.)
GODNY

POŻAŁOWANIA...
„Co to za straszydło , po 

co tu  stoi?" — d ziw i się  
każdy na w id ok  słupa o- 
głoszen iow ego  przy ul. Pru  
szk ow sk iej na R akow cu. 
O czyw iście , każdy k to  tam  
przechodzi. Isto tn ie , prze­
k rzyw ion y  na bok, z p o ­
trzaskanym  daszkiem  slup  
przedstaw ia ża łosn y  w idok . 
I gd yb y  chociaż m ożna b y -  

jak iś

afisz, c zy  og łoszen ie. N ie ­
ste ty , czegoś podobnego  
n ig d y  na nim  nie  było.

N aw et n ik t n ie  w y w iesił  
na nim  ogłoszen ia  o „upa­
dłości"  ow ego słupa.

OBROTNY SKLEP
Dobra to rzecz dla roz­

targn ion ych  i zapom in al­
sk ich . M yślę o sk lep ie  n o c­
nym  przy ul. P an k iew icza . 
Ot zapom nisz, np. ku p ić  
herbaty , w stęp u jesz  do sk le  
pu i... A w łaśn ie  to „i", w 
sk lep ie  b ow iem  są ty lk o  
droższe gatu n k i, n ie  zaw ­
sze dogod ne dla „ s iły  n a­
byw czej"  k lien ta . No, do­
brze, p ow ie  k toś — po co  
się sp ieszy ć  — rano b ę ­
dziesz m ógł n a b y ć  w  „nor­
m aln ym " sk lep ie  tań szy  ga 
tu n ek  h erb aty . N o, dobrze  
odp ow iem  — to po co je s t  
ten  n ocn y  sk lep . C zyżby  
ty lk o  dla w ykon yw an ia  
w yższego  p lan u  obrotów ?

^  K azim ierz B.
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Obrady Zgromadzenia Sił Pokop
■ (A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Oczy w  1SC16, neutralność tego lub in­

nego państwa nie rozwiązuje sprawy 
bezpieczeństwa całej Europy.

Zwołanie konferencji genewskiej 
— powiedział w zakończeniu Eren­
burg — dowodzi samo przez się, jak 
wielka jest siła opinii publicznej. 
Od nas, od wszystkich narodów 
Świata w ogromnym stopniu zależy, 
czy rokowania doprowadzą do ta­
kich rezultatów, jakich pragną go­
rąco ludzie we wszystkich pięciu 
częściach świata. Narody nigdy nie 
dopuszczą, aby rokowania były dla 
któregokolwiek z ich uczestników 
osłeną polityki „z pozycji siły". Po­
staramy się, aby sprawa pokoju za­
triumfowała.

- �,�� �� ��� ��	�����������
Deputowany i b. przewodniczący 

chilijskiej Izby Deputowanych B, Ca­

stro, wskazał na konieczność gospo­
darczego wyzwolenia krajów Amery­
ki Łacińskiej spod panowania mono­
poli amerykańskich.

Castro wystąpił z propozycją zwo­
łania konferencji obrońców pokoju 
krajów Ameryki Łacińskiej i wyraził 
przekonanie, że Światowe Zgromadze­
nie poprze jego propozycję.

Dłuższe przemówienie wygłosił pi­
sarz francuski Jean - Paul Sartre.

Sartre podkreślił, że wszystkie or­
ganizacje, które wysłały delegatów ną 
światowe Zgromadzenie, wskazały, 
jaki powinien być pokój. Jest to po­
kój, którego pragną narody. Są wśród 
nas delegaci — powiedział Sartre — 
których narody dążą do takiego po­
koju, jakiego chcą ich rządy. Są i in­
ni, którzy nie godzą się z oficjalną 
polityką swych państw. Fakt ten 
świadczy o powszechnym charakte-
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Oświadczenie Mełoiewa złożone Duliesowi

Agencja TASSMOSKWA (PAP)
podaje:

25 bm. W. M. Mołotow odwiedził w 
San Francisco sekretarza stanu USA 
Dullesa i złożył mu oświadczenie, 
które głosi m. in.:

— Według doniesień kompetentnych 
organów radzieckich, 23 bm. o godz. 
0.57 według czasu moskiewskiego (tj.
0 godz. 7.57 według czasu chabarow- 
skiego) samolot wojskowy typu „Nep- 
tun“ o znakach rozpoznawczych ame­
rykańskich sił zbrojnych naruszył 
granicę państwową Związku Radziec­
kiego w strefie cieśniny Beringa, na 
wschód od przylądka Chaplina (Czu- 
ketka).

W chwili gdy zbliżyły się do niego 
pościgowce radzieckie, by wskazać 
mu, że znajduje się w graniach ZSRR
1 wezwać do niezwłocznego opuszcze­
nia obszaru powietrznego ZSRR, na- 
stąpiła wymiana strzałów między sa­
molotem amerykańskim a samolota­
mi radzieckimi.

W toku rozmowy ze mną 24 bm.

rze ruchu, który przywiódł nas do 
Helsinek.

Dążymy oczywiście do współistnie­
nia — mówił w dalszym ciągu Sartre 
— należy jednak wyjaśnić, o jakie 
współistnienie nam chodzi. Nie o 
współistnienie dwóch bloków, ponie­
waż kryje ono w sobie niebezpieczeń­
stwo nowej wojny. Chcemy pokojo­
wego współistnienia wszystkich 
państw, bez względu na ich ustrój. 
Pokój w naszym pojęciu nie powinien 
zakładać utrzymania obecnej sytuacji. 
Powinien on doprowadzić do istotnej 
zmiany stosunków między państwami.

Formułując pokrótce zadania ru­
chu obrońców pokoju Sartre o- 
świadczył: chcemy osiągnąć pokój 
poprzez wolność i przywrócić naro­
dom wolność poprzez pokój. 
Zastępca premiera NRD O. Nuschke 

poświęcił swe przemówienie proble­
mowi niemieckiemu oraz znaczeniu, 
jakie ma Układ Warszawski. Nuschke 
wypowiedział się za pokojowym zjed­
noczeniem Niemiec oraz za zapewnie­
niem ogólnoeuropejskiego bezpieczeń­
stwa w drodze rokować pokojowych.

Amnestia w Rumunii
dia obywateli za granicą

BUKARESZT (PAP). Prezydium 
Wielkiego Zgromadzenia Narodowego 
Rumunii uchwaliło dekret umożli­
wiający obywatelom rumuńskim 
byłym obywatelom rumuńskim prze­
bywającym za granicą powrót do kra­
ju i włączenie się do twórczej pracy 
narodu rumuńskiego.

Dla tych obywateli rumuńskich i 
byłych obywateli rumuńskich, którzy 
popełnili różrfć przestępstwa (prócz 

-j^abóistwa z premedytacją) i w chwili 
opublikowania dekretu znajdują się 
za granicą, Rewiduje się amnestię., 
o ile powrócą do ‘kraju przed 23 
sierpnia 1956 r.

Dekret stwierdza, że byłym oby­
watelom rumuńskim objętym amne­
stią przywraca się obywatelstwo z 
chwilą przekroczenia granicy pań­
stwa rumuńskiego.
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PARYŻ (PAP). Według wiadomo­
ści napływających z Afryki Północ­
nej, kolonizatorzy francuscy wzmogli 
w ostatnich dniach jeszcze bardziej 
represje wobec ludności.

„Humanite" donosi, że Philippe- 
ville zostało zbombardowane, w wy­
niku czego w mieście tym są setki 
ofiar.
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obrady NATO
PARYŻ (PAP). 16 lipca w Paryżu 

odbędzie się posiedzenie rady atlan­
tyckiej (NATO) poświęcone wymia­
nie poglądów z trzema ministrami 
spraw zagranicznych mocarstw za­
chodnich przed konferencją w Gene­
wie.

oświadczył pan, panie Dulles, jakoby 
samolot amerykański nie naruszył ra­
dzieckich wód terytorialnych, aczkol­
wiek przyznał pan, że przy dzisiej­
szych szybkościach samolotów mogło 
również nastąpić pewne odchylenie 
kursu samolotu.

Kompetentne organy radzieckie, 
które zbadały okoliczności tego incy­
dentu twierdzą, że zdarzył się on nad 
wodami terytorium Związku Radziec­
kiego. Wnioski strony radzieckiej nie 
potwierdzają oświadczenia, jakoby in­
cydent wywołany był akcją samolo­
tów radzieckich. Równocześnie 
wspomniane organy radzieckie zamel­
dowały, że . spotkanie samolotów na­
stąpiło nad zwartą warstwą chmur w 
warunkach braku orientacji wizual­
nej. W tych warunkach nie jest wy­
kluczone, że incydent nastąpił w wy- 
niku niedokładnego określenia miej­
sca, w jakim się samoloty znajdowały 
w chwili spotkania. Nie jest też wy­
kluczone, że naruszenie przez samo­
lot amerykański obszaru powietrzne­
go Związku Radzieckiego jest rezul­
tatem postępowania tych czy innych 
przedstawicieli dowództwa amerykań­
skiego, którzy widocznie nie są zain­
teresowanymi w tym, aby tego ro­
dzaju incydenty się nie zdarzały.

Niezależnie od tego, która z tych 
dwóch ewentualności była przyczyną 
incydentu, dowództwo radzieckie ma 
ścisłe instrukcje, by pełniąc ochronę 
granicy radzieckiej unikało równocze­
śnie wszelkich działań poza państwo­
wy granicą radziecką. Instrukcje ta­
kie były dane m. in. w związku z in­
cydentem z samolotem amerykań­
skim 23 bm. Rząd radziecki oczekuje, 
że rząd St. Zjednoczonych udzieli 
swemu, dowództwu wojskowemu ści­
słych instrukcji, by nie dopuszczało 
do naruszania przez amerykańskie sa­
moloty wojskowe radzieckiej granicy 
państwowej.

Rząd radziecki wyraża ubolewanie 
z powodu omawianego incydentu.

Biorąc pod uwagę, że incydent z 
amerykańskim samolotem wojskowym 
nastąpił w warunkach nie wyklucza­
jących możliwości pomyłki z jednej 
czy z drugiej strony,' rząd radziecki 
wyraża gotowość pokrycia 50 proc. 
strat poniesionych przez stronę • ame­
rykańską, przyjmując, że pozostałe 50 
proc. strat przypadnie na stronę ame­
rykańską.
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Na poniedziałkowym plenarnym 

posiedzeniu przewodniczył generalny 
sekretarz francuskiej Powszechnej 
Konfederacji Pracy, Alain Le Łeap.

Członek zachodnio-niemieckiej par­
tii socjal-demokratycznej A. Trapp 
wezwał do pokojowego rozwiązania 
problemu niemieckiego w drodze za­
warcia ogólnoeuropejskiego układu o 
bezpieczeństwie zbiorowym. Mówca 
podkreślił, że nota rządu radzieckie­
go do rządu Niemieckiej Republiki 
Federalnej została przyjęta z zado­
woleniem przez najszersze koła lud­
ności niemieckiej i że odrzucenie tej 
propozycji radzieckiej byłoby dla 
ludności Niemiec zupełnie niezrozu­
miałe.

Uczony francuski prof. Lavergne, 
poruszył problem niemiecki i zilu­
strował działalność francuskiego ru­
chu obrońców pokoju.

Prof. Lavergne podkreślił, że pokój 
jest największym dobrodziejstwem 
dla wszystkich narodów, zwłaszcza w 
obecnych warunkach, kiedy istnieje 
broń wodorowa o tak olbrzymiej si­
le niszczycielskiej.

Każdy człowiek posiadający choć 
trochę zdrowego rozsądku — po­
wiedział prof. Lavergne — powi­
nien przyłączyć się do ruchu o- 
brcńców pokoju. Fakt ten uświa­

damia sobie coraz więcej Francu­
zów7. Dlatego też całkowicie niesłu­
szne jest twierdzenie, że ruch o- 
brońców pokoju jest dziś ruchem 
komunistycznym.
Mówca wyraził następnie przeko­

nanie, że Związek Radziecki szczerze 
dąży do pokoju, dodając, że nikt dziś 
już we Francji nie wierzy opowiada­
niom o wojowniczych zamiarach 
Związku Radzieckiego.
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HELSINKI (PAP). 27 bm. wieczo­

rem odbył się w Helsinkach wielki 
wiec zwołany przez fiński Komitet 
Obrońców Pokoju.

Przemówienia na wiecu wygłosili, 
radziecki pisarz A. Fadiejew, hindu­
ski prof. Kosambi, pisarz francuski 
Vercors oraz szereg przedstawicieli 
światowego ruchu w obronie pokoju.
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HELSINKI (PAP). 26 bm. w gma­
chu konserwatorium w Helsinkach 
odbyła się uroczystość wręczenia Mię­
dzynarodowych Nagród Pokoju, przy­
znanych węgierskiemu kompozytoro­
wi B. Bartokowi (pośmiertnie), bra­
zylijskiemu pisarzowi i wybitnemu 
działaczowi społecznemu J. de Castro, 
holenderskiemu reżyserowi filmowe­
mu J. Ivensowi i włoskiemu scena­
rzyście C. Zavattini‘emu.

W imieniu jury Międzynarodowych 
Nagród Pokoju przemawiali: turecki 
poeta Nazim Hikmet, pisarz francu 
ski Vercors, pisarz brazylijski Arna- 
do i Wanda Wasilewska.

HELSINKI (PAP). W niedzielę wy­
bitny uczony angielski prof. J. Ber- 
nal zorganizował w Helsinkach kon­
ferencję prasową, na której obecni 
byli uczeni z Anglii, Francji, Japonii, 
ZSRR, Polski i innych krajów, pra­
cujący nad problemami energii ato­
mowej i biorący udział w Zgroma­
dzeniu.
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Dnia 25 czerwca br. Prezes Rady Ministrów PRL, Jozef Cyrankiewicz 
i Premier Republiki Indii, Jawaharlal Nehru podpisali oświadczenie na-

'‘I f ^ w r o S e  Rządu Polskiego praebywal w Polsce Premier Repą: 
bliki mail Shri Jawaharlal Nehru. W c— e pobytu w Uai^awie � te 
mier Nehru odbył rozmowy �  Prezesem wady tornistrów i oioKiej Rze 
czy pospolitej Ludowej i innymi uaoiuianu Rząuu Po»skiego. tvii«,muw 
te wykazały, ze oba Rządy są ożywione pragnieniem 1 '‘“V4 * *
popierania go. Rozmowy te dotyczyły wieiu spraw z �������� wspoi  ̂
ciych zainteresowań ��� � Krajów oraz szerszycn p.ojiemow o 
międzynarodowym, a dotyczących obu Państw. Wśród tych omawia 
nych problemów były również problemy indochm guzie *
ska, jak i Indie współpracują ze sobą w Komisjach  ̂ tę > 
wvch podobnie jak poprzednio wspotpracowaly w Międzynarouovvcj 
Kondsji w Korei. Premierzy witają tę współpracę swoich uwoeh Kra­
jów cia sprawy pokoju i regulowania trudnych zagadnień w drodze

“ nki między Polską a “Ostatnio
została między naszymi Krajami zawarła “*“7 “ , 3 “^  o b ^ P r c -
m ś *  X A s . m

a « Z 7 on'uki'ym" ^  wspołDraca^w 'dziedziniegospodarczej i kultu-

Obaj Premierzy w pełni potwierdzają, przyjmują i będą̂  się 
wali Pięcioma dasadami, które zostały juz przyjęte przez szereg ki aj 
w regulowaniu swych wzajemnych stosunków.

^ tS m n e ^ p o s z a n o w a n i. terytorialnej integralności l suweren- 
ności,

3! nSngereńcja w wewnętrzne sprawy z jakichkolwiek względów
0 charakterze gospodarczym, politycznym czy ideologicznym.

4) równość i wzajemne korzyści oraz
PremSz™ są^ zllgóm tó1 zaniepokojeni sytuacją w Indochinach I no- 

wymi trudnościami, które powstały w państwach . nidochmskich  ̂prsty 
wykonywaniu układów genewskich. Są om zdania, ze w  _hnd,:e 
nokoiu nie tylko w Indochinach, lecz również na Dalekim Wschodzie 
w o g lT r a z  w caTym zwiecie istolne jezt. ab, układy 
w nelni wykonywane przez zainteresowane strony oraz, aby wybory 
^ były  s ir io d n ie  z postanowieniami układów. W ten sposob mepo- 
dle-tóść tych krajów Azji południowo-wschodniej będzie zabezpieczona
1 ich wzajemne stosunki oparte będą na zdrowych podstawach.

Preserzy wrażają zadowolenie, że mogli przeprowadzić oso­
biste rozmowy i dokonać wymiany poglądów w sprawach wspólnie 
ich interesujących. Są oni ufni, że w wyniku rozmow stosunki między 
obydwoma Krajami ulegną dalszemu wzmocnieniu i w ten sposo 
służyć będą sprawie pokoju światowego.

/.����� ������������.�� �7������ �����������.�
� � � 	 � � �� � �	 � 	 � � � � � � � �� � � � � � �� � � �� 	 � � ��
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Staraniem Tow. Literackiego im. 

A. Mickiewicza i Węgierskiego In­
stytutu Kultury, 27 bm. odbyło się 
w Klubie Międzynarodowej Prasy i 
Książki spotkanie z literatami wę­
gierskimi. Wzięli w nipa udział m. 
in. przedstawiciele świata naukowego 
i literackiego stolicy. Obecni byli 
również przedstawiciele Ambasady 
Węgierskiej Republiki Ludowej.

W czasie wieczoru, który zagaił 
prof. dr J. Krzyżanowski, poeta wę­
gierski i tłumacz literatury polskiej-— 
F. Pakozdy poinformował zebranych 
o przygotowaniach do obchodu Roku 
Mickiewiczowskiego na Węgrzech. 
Młoda poetka węgierska E. Sebók, 
która ukończyła tłumaczenie „Pana 
Tadeusza1* na język węgierski, opo­
wiedziała słuchaczom o trudnościach 
związanych z tłumaczeniem dzieła.

Przed Wojskowym Sądem Garnizonowym w Warszawę odbył się pro­
ces Bolesława Eibena vel Jozefa Kwiatkowskiego i Stanisława Kutł 
skiego vcl Adama Barana -  nasłanych do Polski agentów amerykań­
skiego ośrodka szpiegowskiego, mieszczącego się w 
furtu nad Menem, oraz zwerbowanego przez Eibena na tei^ne kiaj 
współpracy szpiegowskiej Józefa Żylicza.

Belgii, Francji i Niemczech zach —

#  PARYŻ — K on feren cja  M iędzynarodo­
wej Federacji L otniczej (FAI) zatw ierd ziła  
71 rekordów  św iatow ych  w lo tn ic tw ie  u sta ­
now ion ych  w 1954 r. Z liczb y  tej 37 przy­
pada na ZSRR. Na 30 rekordów  spadochro­
now ych, pob itych  w 1954 r. i za tw ierd zo ­
nych  przez FAI spadochroniarze radzieccy  
ustanow ili 29. K onferencja  przyjęła  zapro­
ponow any przez delegację radzieck ą pro­
gram  k o lejn ych  spadochronow ych  m i­
strzostw  św iata , które odbędą się  w  M o­
sk w ie  w 1956 r.

0  BERLIN — B urm istrz B erlin a  zach. 
Suhr odrzucił w ysu n iętą  przez nadburm is- 
trza w ie lk ieg o  B erlina F. Eberta propo­
zycję  w szczęcia  rozm ów w celu  u n orm ow a­

nia  sy tu a c ji is tn ie ją ce j w sk u tek  podziału  
B erlina.

�  DELHI — Na zaproszen ie  rządu ra­
d zieck iego  szef sztabu lo tn ictw a  Indii, m ar­
szałek  M ukerdji z , grupą o ficerów  h in ­
du sk ich  udaje się do Z w iązku R ad zieck ie­
go gd zie  będzie  u czestn iczy ł w  Św ięc ie  
L otn ictw a w M oskw ie.

�  M OSKW A — Rada N ajw yższa  ZSRR 
sp ecja ln ym  p ism em  zaprosiła  de legację  
parlam entu  R epublik i S y ry jsk ie j do od w ie ­
dzen ia  Z w iązku R adzieck iego .

P arlam en t sy ry jsk i p rzy ją ł zaproszenie 
D elegacja parlam en tu  syry jsk iego  zam ie­
rza w yjechać z D am aszku 10 lipca.

Osk. Eiben zeznał że w 1950 r. 
przystąpił do bandy rabunkowej i w 
latach 1950 — 1951 dokonał z kom­
panami szeregu zbrojnych napadów 
na sklepy uspołecznione, m. inn. na 
sklepy spółdzielcze w Niedźwiedzi­
cach,' pow. Wałbrzych, w Tymowej, 
pow. Wołów, w Poraju, pow. Krosno, 
w Wielgowie, pow. Nowogard. Ban­
dyci zrabowali gotówkę i różne to­
wary.

Eiben zorganizował również zbroj­
ny napad na mieszkanie członka 
ORMO L. Liwosza w Niżnej Łące, 
pow. Krosno, skąd w czasie nieobec­
ności Liwosza bandyci zrabowali jego 
broń służbową.

Po rozbiciu bandy przez organa 
bezpieczeństwa — w maju 1951 r. 
Eiben uciekł za granicę i w początku 
czerwca tegoż roku znalazł się w 
Berlinie zach.

Przez kilka lat Eiben tułał się w 
Niemczech zach. po różnych oddzia­
łach wartowniczych i obozach dla 
uchodźców. W styczniu 1955 r., prze­
bywając w obozie tzw. ,,Valka-La- 
ger“ w7 Norymberdze, Eiben nawią­
zał współpracę z wywiadem amery­
kańskim. Wyraziwszy zgodę na wy­
jazd do Polski, Eiben skierowany zo­
stał na przeszkolenie szpiegowskie 
do zakonspirowanego lokalu w wil­
li znajdującej się w dzielnicy Frank­
furtu Hekst. Eiben zetknął się tu 
ze współos.karżonym Rutkowskim, 
mieszkańcem miejscowości Grabow- 
no, pow. Trzebnica, woj. wrocław­
skie. Rutkowski zeznał, że w 1947 r. 
poranił nożem kilka osób i z obawy 
przed odpowiedzialnością zbiegł za 
granicę. Po kilkuletniej tułaczce w

w końcu 1954 r. znalazł się on w an­
gielskiej kompanii wartowniczej w 
miejscowości Minden (Niemcy zach.), 
tam też nawiązał kontakt z wywia­
dem amerykańskim i wyraził goto­
wość współpracy z tym wywiadem.

23 lutego br. Rutkowski, zaopatrzo­
ny w truciznę i fałszywe dokumenty 
na nazwisko Adam Baran, został 
przerzucony do Polski z zadaniami 
zorganizowania sieci szpiegowskiej i 
rozpracowywania jednostek wojsko 
wych, a 28 lutego został zatrzymany 
przez organa bezpieczeństwa.

Podobne zadania i wyposażenie 
szpiegowskie otrzymał osk. Eiben 
przerzucony do polski 3 marca br. 
Po przybyciu do kraju Eiben poznał 
w s p ó ł o skarżone go Józefa Żylicza, 
który skuszony obietnicą pieniędzy, i 
zgodził się na współpracę z wywia­
dem amerykańskim. Jako zaliczkę 
Żylicz wziął od Eibena zegarek. 6 
marca br. Eibein i Żylicz zostali za­
trzymam przez organa bezpieczeń­
stwa.

Po zamknięciu postępowania do­
wodowego Sąd udzielił głosu stro­
nom.

Prokurator wojskowy kpt. J. Cho- 
mętowski omawiając przestępczą 
działalność oskarżonych i poddając 
ich czyny kwalifikacji prawnej, 
stwierdził m. inn.:

Ujawnione w toku przewodu sądo­
wego fakty bezspornie stwierdzają, 
że oskarżeni Eiben i Rutkowski * 
agenci imperialistycznego wywiadu 
amerykańskiego przybyli do, naszego 
kraju w celu zbierania wiadomości

szpiegowskich i zorganizowania sieci 
wywiadowczej oraz że osikarżony Ży- 
licz przystąpił do współpracy szpie­
gowskiej z agentem amerykańskiego 
wywiadu Eibenem.

Proces ten jest jednym dowodem 
więcej z długiego szeregu innych 
procesów, oskarżającym amerykań­
skich imperialistów o zbrodnicze 
p o c z y n a n ia  i zamiary w stosunku 
do naszego kraju.
Niewiele jednak pomagają dotacje 

w postaci milionów amerykańskich 
dolarów, wydatkowane na szkolenie 
i wyposażenie agentów nasyłanych 
do krajów demokracji ludowej. Po­
stawa naszego narodu, czujna i 
sprawna praca naszych organów bez­
pieczeństwa nie pozwalają nasłanym 
agentem buszować bezkarnie w na­
szym kraju.

Zadania, jakich podjęli się oskar­
żeni, a w szczególności fakt, że mieli 
oni imperialistom sprzedawać wiado­
mości dotyczące naszych sił obron­
nych, naszego Ludowego Wojska, 
czynią działalność oskarżonych szcze­
gólnie niebezpieczną. Wnoszę o wy­
mierzenie oskarżonym następujących 
kar: oskarżonemu Bolesławowi Eibe- 
nowi, biorąc pod uwagę jego długo­
letnią, wynikającą ze szczegónie wro­
giego stosunku do naszej ojczyzny, 
niebezpieczną, zbrodniczą działal- 
ncpć — kary śmierci. Osk. Stanisła­
wowi Rutkowskiemu — kary 15 !at 
więzienia i csk. Józefowi Żyliczo­
wi _  kary 8 lat więzienia.

Obrońcy oskarżonych wysunęli sze­
reg okoliczności łagodzących.

Wojskowy Sąd Garnizonowy w 
Warszawie skazał osk. Eibena na ka- 

śmierci, osk. Rutkowskiego na ka­
rę 15 lat więzienia i osk. Żylicza na 
karę 8 lat więzienia.

Słońce powinno zachodzić
POLITYCY amerykańscy pozwolili 

sobie ostatnio na wycieczki pod 
adresem Polski i innych krajów de­
mokracji ludowej. W ich wypowie­
dziach znalazły się aluzje na ten te­
mat, że przyszła konferencja czterech 
w Genewie powinna zająć się rn. in. 
zmianą ustalonej już rzeczywistości 
ingerencją w wewnętrzne sprawy 
państw o ustroju demokracji ludowej.

To prawda, że owi politycy chętnie 
widzieliby obalenie dotychczasowego 
politycznego i społecznego dorobku 
państw demokracji ludowej. Tzw. po­
bożne życzenia niewiele jednak liczą 
się w stosunkach międzynarodowych, 
z czego sam sekretarz stanu Dulles 
i inni politycy amerykańscy na pewno 
zdają sobie sprawę. Diaczego więc 
nastąpiła próba rozdmuchania tych 
pobożnych życzeń do rozmiarów, ja­
kie miały im nadać wygląd argumen­
tów w rokowaniach międzynarodo- | J®?no-morską^ 
wych?

Bez większego trudu odnaleźć moż­
na jedną z przyczyn. Na imię jej. 
sprawa baz. O rozsianych po całym 
świecie bazach amerykańskich mó­
wiło się już wiele. Niedawno „Trybu­
na Wolności1 ** opublikowała fotokopię 
tytułowej strony .dziennika New 
York Journal American z 19 lutego 
b r Pod mapą globu ziemskiego z za­
znaczonymi na niej bazami znalazł 
się na tej stronie artykuł, zaczynający 
się od słów; ^

Słoń ce nigdy nie zachodzi nad am e­
ryk ań sk im i bazam i — lądow ym i, m or­
sk im i i lo tn iczym i — na całym  św iecie . 
A m eryk ań sk ie  ob iek ty  w ojskow e, spe­
c ja ln ie  bazy lo tn icze , opasują cały g lob ...1' 
Ta butna propaganda, mająca łech­

tać ambicje przeciętnego Babitta w 
Ameryce i gdzie indziej, pokazała je­
dnak i swe słabe strony. Dziś, gdy 
ma się mówić o odprężeniu między­
narodowym, niezbyt wygodny stał się 
rozgłos nadany barom jako argumen- 1 
towi tzw. „polityki siły**. Twierdzenie, 
że amerykańskie bazy mają znacze­
nie obronne, już dawno przestało tra­
fiać do przekonania i nie spełnia już
swej roli. , , ,

Próbę operowania takim twieidze- 
niem podjął jeszcze brytyjski konser­
watywny tygodnik „Economist z dnia
4 czerwca br. Wykorzystał on ô. azję,
że w maju b.r. wojska radzieckie o- 
puściły dalekowschodnią bazę wo- 
jenno-morską Port Artur, PrŁ  j 17,u 
jąc ją całkowicie do dyspozycji Dam­
skiej Republiki Ludowej. Było to 
wykonaniem porozumienia radziecko- 
chińskiego z dnia 12 paździeini a 
ub. r. i " każdy obiektywny obserwa­
tor widziałby przede wszystkim 
fakt wykonania zobowiązania.

„Economist** zobaczył jednak zna­
cznie więcej. Posłużył się cytatem z 
prasy chińskiej, że Chiny

„n igd y n ie  zapom ną żyw otnej roli, j a ­
ką radzieck ie s iły  zbrojne odegrały  w  
obronie pokoju  i b ezp ieczeństw a na Da- 

i lek im  W schodzie".

Zestawiwszy ten cytat z fragmen­
tem radzieckich propozycji z 10 ma­
ja br. w sprawie rozbrojenia, w któ­
rym mowa jest o tym, że zakładanie 
baz . ,

„zw ięk sza  groźbę dla bezp ieczeń stw a  
pań stw , na k tórych  teren ie  zakłada się  
bazy";
„Economist1* wyprowadził wręcz 

karkołomny wniosek. Taki mianowi­
cie, że

„rząd ch iń sk i w yp ow iad a  zupełn ie  
przeciw ne (niż propozycje  racz ieck ie)  
zdanie i  że w  ten  sposób pośred n io  p o­
piera tw ierd zen ie  pań stw  a tlan tyck ich , 
że bazy NATO są czysto  obronne i m a­
ją żyw otne zn aczen ie  dla obrony".
Dowolność tego rozumowania, o ile 

można je nazwać rozumowaniem, jest 
wręcz zaskakująca. „Economist** po 
prostu zignorował fakt, że Port Artur 
nie służył ani Związkowi Radzieckie­
mu, ani Chinom do wygrażania „po­
lityką siły". Z równie lekkim sercem 
zignorował fakt, że Związek Radzie­
cki nie założył tam swojej bazy, lecz 
właśnie ją zlikwidował.

Sam „Economist** musiał zdawać so­
bie sprawę z kruchości i braku sen­
su we własnym rozumowaniu. Zaczął 
szukać innych argumentów. Zaczął 
szukać licznych baz radzieckich — 
lecz sprawa nie była łatwa. Baz ta­
kich nie można, jak wiadomo, znaleźć 
ani na wyspach morza Karaibskiego, 
ani w Meksyku, ani w Kanadzie, ani 
nawet po drugiej stronie Kanału La 
Manche. Nic więc dziwnego, że „Eco­
nomist" nie potrafił znaleźć niczego, 
co choć w przybliżaniu odpowiadałoby 
temu łańcuchowi baz, o którym z 
taką dumą pisała prasa amerykańska, 
m. in. „New York Journal American".

Wobec tego „Economist** z koniecz­
ności zajął się swym jedynym odkry­
ciem, radziecką bazą morską na wy­
dzierżawionym od Finlandii półwyspie 
Porkalla. Chociaż przykład ten nie 
stanowi żadnego odpowiednika do łań­
cucha baz NATO, „Economist** z 
triumfem ogłosił, że Związek Radziec­
ki też ma bazę. Nie pokwapił się 
jednak przypomnieć swym czytelni­
kom, że Porkalla leży blisko brzegów 
radzieckich i że jako punkt obronny 
dla Leningradu ma „nieco" odmienny 
charakter niż pierwsza lepsza baza 
amerykańska, ulokowana w odległej 
o tysiące kilometrów od Stanów Zjed­
noczonych Europie, lub w równie od­
ległej Azji.

Tygodnikowi „Economist** nie uda­
ło się więc udowodnić rzeczy niemo­
żliwej do udowodnienia: że bazy 
NATO są niewinnymi bazami obron­
nymi. W tym niewdzięcznym zadaniu 
nie pomogła nawet próba powołania 
się na nie istniejącą opinię rządu chiń 
skiego o obronnym charakterze baz 
NATO.

Nic więc dziwnego, że politycy a- 
merykańscy obrali inną taktykę. Do­
szli zapewne do przekonania, że spra­
wę baz lepiej by było przesłonie tak, 
aby nie rzucała się zbytnio w oczy 
światowej opinii publicznej w chwili, 
gdy .tej opinii przyjdzie osądzić szcze­
rość dyplomacji w okresie rozmów ge­
newskich. Postanowili sprawę baz 
zakamuflować innym zagadnieniem.

Jakich by więc wykrętów i kar­
kołomnych argumentacji nie używa­
no, ciągle wychodzi na wierzch, że

jednym z zasadniczych elementów od­
prężenia międzynarodowego jest li­
kwidacja łańcucha baz amerykańskich, 
„nad którymi słońce nigdy me zacho­
dzi".

„Czy mogą być spokojne narody 
tych krajów, na których terytorium 
wstają te bazy, jak zresztą i narody 
tych krajów, na których terytorium 
są one zakładane?" —

—zapytał min. Mołotow w swym 
przemówieniu na jubileuszowej sesji 
ONZ w San Francisco. Odpowiedz 
na to pytanie jest jasna. Dlatego sta­
rali się sprawę baz ukryć, przesłonić 
innym zagadnieniem. Realnym, czy 
me, to nieważne. Byle — ich zdaniem 
— głośnym.

W ten sposób pobożne życzenia 
wygodnych dla międzynarodowej re­
akcji zmian w Polsce i inn“ j 1 
krajach demokracji ludowej urosły 
nagle do rangi „argumentów". Lecz 
me na długo. Zdecydowana odpiawa, 
jaka spotkała wystąpienie sekietarza 
stanu Dullesa, podziałała jak kubeł 
zimnej wody na autorów pomysłu, a- 
by z Polski i sąsiednich krajów uczy­
nić „dymną zasłonę" dla amerykań­
skich baz.

Taktyka dymnej zasłony nie po­
wiodła się i sprawa agresywnych baz 
amerykańskich i NATO pozostaje tym, 
czym jest: jedną z najważniejszych 
przyczyn napięcia międzynarodowego. 
Osłabienie napięcia wymaga, aby słoń­
ce znów zaczęło zachodzić nad baza­
mi wojskowymi każdego kraju, zgod­
nie z geografią i prawami a stron orni’
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przed sądem w Szczecinie

Przed Sądem W ojew ódzkim  w  
Szczecinie toczył się przez kilka dni 
proces szajki fałszerzy biletów kole­
jowych. Na ławie oskarżonych zasiad­
ło 13 osób, w tej liczbie trzech by­
łych mechaników DOKP Szczecin o- 
raz 10 b. kasjerów i kasjerek ze sta­
cji Szczecin Główny, Słupsk, Star* 
gard i Białogard.

Zeznania oskarżonych i świadków 
potwierdziły zarzuty zawarte w akcie 
oskarżenia dotyczące zorganizowanej 
działalności na s*’codę państwa. Stra­
ty, jakie poniosło państwo wynoszą 
ok. 100 tys. zł.

Głównym motorem szajki fałszerzy 
byli trzej mechanicy: W. Szymano­
wski, W. Kamiński i A. Ruciński, któ­
rzy mając pod opieką drukarki DOKP 
Szczecin wykorzystali je w celu dru­
kowania fałszywych biletów. Wydru­
kowane bilety mechanicy sprzedawali 
zaufanym kasjerom i kasjerkom, zaś- 
pieniądze obracali na wspólne pijaty­
ki i hulanki.

Sąd wydał wyrok skazujący: me­
chaników — W. Szymanowskiego — 
na 6 lat więzienia, W. Kamlńskiego i 
A. Rucińskiego — po 7 lat więzienia; 
kasjerów : Michalinę Woźniak na 4 
lata i 2 mieś. więzienia,, E. Olbrycha— 
na 3 lata i 10 miesięcy, S. Sokołow­
skiego i T. Pęskiego po 3 lata i 6 mie- 
sięcy, Apolonię Krzemińską na 3 lala, 
Bronisławę Wojtanowicz na 2 lata i 6 
miesięcy, Walentynę Jankuszyk na 1 
rok i 6 miesięcy, a Mariannę Liso­
wską na 1 rok i 2 miesiące. Na 2 lata 
więzienia z zaw ieszeniem  na okres 
lat została skazana Władysława Sko- 
kowska,
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Zachować zapał-dodać porcję »metody«
Co dziesiąty dorosły człowiek w i go wydłubany przed sześciu laty o- 

Wa.rszawie pracuje w budownictwie, grommy wykop na pl. Wareckim do
Pozostałych dziewięciu obserwuje co­
dziennie nie tylko wyniki, ale i tok 
pracy tego najpotężniejszego war­
szawskiego przemysłu. W odróżnieniu 
bowiem od niedostępnej dla prze­
chodnia piekarni lub fabryki żaró­
wek, produkcja budowlana odbywa 
się. jak wiadomo, na ulicy.

Za obserwacjami idą oczywiście 
wnioski. Ich suma urasta do wymia­
rów wielkiego, społecznego bilansu.

Aktywa kwitujemy prywatną radoś­
cią towarzyszącą powstawaniu kolej­
nych domów, ulic, osiedli. Cieszymy 
się z wyrastania drzew i krzewów 
w' miejscach zawalonych do niedaw­
na gruzem. Z gorącym zaciekawie­
niem patrzymy w perspektywę no­
wych ulic, z dumą oglądamy nowe fa­
bryki.

Co rok, ba — co dzień mamy oka­
zję, by się szczerze cieszyć, że oto 
udaje nam się „szaleństwo", które 
owładnęło nami 17-go stycznia 1945 r.

Na tym jednak nie koniec, ani ob­
serwacji, ani wniosków, ani społecz­
nego bilansu.

Bilans ten bowiem, jak każdy inny, 
ma również swoje pasywa groźne — 
bo wielkie, dokuczliwe — bo codzien­
ne, drażniące — bo bynajmniej nie 
nieuniknione. Warto się z nimi bliżej 
zapoznać — może w ten sposób do­
bierzemy się jakoś wspólnie do ich 
przyczyn i znajdziemy na nie radę.

Na budowach NRD używany jest 
termin „Warschauer Tempo".

Tego warszawskim budowom, a 
właściwie budowie Warszawy istotnie 
nikt nie może odmówić. Trwa zapa­
miętały wyścig z czasem, notującym 
sumiennie każdą nową izbę i bezli­
tośnie — potrzebę dwóch następnych.

W ubiegłym dziesięcioleciu podsta­
wową wskazówką dla naszego budow­
nictwa był, bo musiał być, pośpiech. 
Przegląd zadań dokonany na począt­
ku 1945 r. wykazywał, że w ogromnej 
swej masie wszystkie one musiały 
być zaliczone do najpilniejszych. Ko­
munikacja i woda, światło i mieszka­
nia, szpitale i pomieszczenia dla władz 
centralnych, szkoły i... I tysiączne wy­
łaniające się równocześnie potrzeby 
milionowego miasta, które żyło, potem 
wymarło, a potem znowu urodziło 
się — wszystko było potrzebne naraz 
i natychmiast. Nasza budowlana krzą­
tanina przypominała w owym czasie 
gaszenie pożaru.

Udrapowanie się dzisiaj w szaty 
beznamiętnego rzeczowego krytyka i 
drobiazgowe rozpytywanie, dlaczego 
to Zjednoczenie budujące Mokotów 
przyjmowało w 1948 roku mokrą, pa- 
czącą się stolarkę, dlaczego za wąska 
jest obecnie ul. Nowotki lub dlacze-

dziś nie jest zabudowany — wszystko 
to byłoby chyba drażniącym tylko i 
w rezultacie dość jałowym krytykan­
ctwem.

Nie o to w tej chwili chodzi.
Rzecz w tym, że warszawski „po­

żar ‘ można i należy uznać za zakoń­
czony. Choć wiele jeszcze gruzów, 
choć do wybudowania jest znacznie 
więcej niż to, co dotąd zrobiono, pora 
z „warszawskiego szaleństwa budow­
lanego" zachować zapal, wyrzucić zaś 
bezładną często szarpaninę i dodać — 
możliwie dużą porcję „metody".
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Wątpliwości warszawiaka
, Chodzą po mieście warszawiacy, 
obserwują, cieszą się, ale i dziwią. 
Swoje wątpliwości zamieniają często 
w pytania kierowane do fachow­
ców.

— Przecież wiadomo ile cegieł 
wchodzi na 1 m. sześć. muru.

— Wiadomo. Około 380 sztuk.
— No więc cóż prostszego jak dać 

na daną budowę tyle cegły ile po­
trzeba i nie będzie stłuczki. Z zapra­
wą to pewnie gorzej — tu to trzeba 
chyba na oko?

— Nie potrzeba, też wiadomo.
Więc jeśli wiadomo ile na dany bu­
dynek potrzeba cegły, cementu, pias­
ku, wapnia, drewna, żelaza — słowem 
materiałów, to i przewozy nie trudno 
obliczyć. Skoro zaś istnieją katalogi 
określające pracochłonność poszcze­
gólnych robót, to i ustalenie potrzeb­
nej robocizny chyba też nie powinno 
być zbyt zawiłe.

100 prac prof. Kulisiewicza
na wystawach w Niemczech zachodnich

Około 100 prac prof. Tadeusza Ku­
lisiewicza oglądali w maju mieszkań 
cy stolicy Bawarii — Monachium w 
Galerii Gurlitt. Wystawa eksponowa 
na w styczniu w Berlinie wschodnim 
została przewieziona do Niemiec za­
chodnich staraniem Tow. Popierania 
Wymiany Gospodarczej i Kulturalnej 
z Polską. Zainteresowanie pracami 
czołowego polskiego grafika ,było 
niezmiernie duże. Wiele gazet za 
mieściło pochlebne recenzje. [$2,0V 
0,25.6=,� �,/52(!\� w artykule „W 
Gurlitt polski grafik" pisało: „...mi­
łość do człowieka, piękno bez upięk­
szania charakteryzują twórczość pol­
skiego gościa. Jest on grafikiem, któ­
ry widzi to, co ludzkie,- artystycznie, 
)� to co artystyczne — po ludzku..."

Z Monachium wystawa została 
przewieziona do Worpswede, małej 
osady koło Bremy, w której 25 mala­
rzy ma swoje pracownie. W tej ma­
lowniczej miejscowości 19 czerwca na 
otwarciu wystawy obecny był prof. 
Kulisiewicz. Otwarcia dokonał ma­
larz Kurt Wittenbecher, który pod­
kreśli! międzynarodowe znaczenie 
prac Kulisiewicza.

Z Worpswede wystawa powędruje 
dalej — do Hamburga, Norymbergi.

Prof. Kulisiewicz powrócił kilka 
dni temu do Warszawy, przywożąc

Pierwsze kobiety
Inżynierami metalurgii

(obsł. w!.).
Zakończone zostały egzaminy na 

czterech sekcjach wydziału metalur­
gicznego Szkoły Inżynierskiej w Czę­
stochowie, a mianowicie: na sekcji 
metalurgii stali, metalurgii surówki, 
walcownictwa stali i odlewnictwa.

Ogółem dyplomy uzyskało 56 ab­
solwentów, w tym cztery kobiety, 
które zdobyły tytuł inżyniera meta­
lurgii po raz pierwszy w Polsce.

Są to: Irena Bem — przodownica 
nauki, Anna Ejzermann, Donata Ga- 
jerska i Stanisława Lany. (s)

ze swego ponownego 'pobytu w Ber­
linie nowe szkice do rozpoczętej w 
styczniu pracy nad rysunkami postaci 
i scen ze sztuki Brechta „Kaukaskie 
kredowe koło" w Berliner Ensemble. 
Gruby notatnik pokryty jest rysunka­
mi wykonanymi na gorąco podczas 
przedstawień i prób. Wszystkie uka­
zują niezmierne bogactwo, różnorod­
ność i kontrasty między postaciami 
scenicznymi, unaoczniają ludzkie 
przeżycia i ludzkie gesty.

Wiele rysunków zostało już ukoń­
czonych, fotografie niektórych rysun­
ków Berliner Ensemble zabrał z so­
bą na Festiwal Paryski. Resztę prof. 
Kulisiewicz zamierza ukończyć pod­
czas tegorocznego pobytu w Szlem- 
barku i wystawić na jesieni w War­
szawie. �'��

— Nie powinno.
— No ' właśnie. A ponieważ, jak 

wiadomo, na wszystko istnieją usta­
lone ceny, więc obliczenie kosztów 
danego budynku to już chyba prosta 
tabliczka mnożenia.

— Prawie.
— To dlaczego leży tyle potłuczo­

nej cegły, pustaków stropowych, leżą 
rolki papy, rury instalacyjne przywa­
lone gruzem, potłuczone umywalnie, 
rozlany lepik lub smoła, rozrzucona 
glazura, popękane płyty dachowe? 
Przecież to się chyba odbija na zarob­
kach robotników, aibo choćby na 
premii majstra czy też kierownika 
budowy.

— Nie odbija się.
— To znaczy, że jeśli budynek, któ­

ry powinien (kosztować milion zło­
tych, kosztuje półtora, to kierownika, 
a za nim całe Zjednoczenie, ani to 
ziębi, ani parzy.

— E, no nie. Raz na rok przy oka­
zji przyjmowania bilansu mówi się 
dyrektorowi, że Zjednoczenie ma 
trochę za duże straty.

A dyrektor powtarza to pewnie 
ki e ro w nikom budów ?

— Rzadko. Na ogół ani on, ani na­
wet główny księgowy nie wiedzą tok 
całkiem na pewno ile dana budowa 
powinna kosztować, ani też i,le kosz­
tuje w rzeczywistości.

— Przecież istnieją z jednej stro­
ny kosztorysy, a z drugiej księgo­
wość.

— Istnieją. A w środku między ty­
mi dwoma stronami tkwią rzeczywi­
ste koszty budowy, które się uparcie 
wymykają zarówno przewidywaniom 
kosztorysowym jak i rejestracji przez 
księgowość.

— I nie ma sposobu, żeby je u-
chwycić?

— Jest, z tym tylko, że u nas na 
razie nie został jeszcze wynaleziony.

— Ej, chyba nie pora tu na żarty. 
Przecież to są poważne sprawy!

— Znacznie poważniejsze niż wielu 
przypuszcza. Dla Warszawy wyraża 
się to kwotą 144 mil. zł. ponadplano­
wych strat poniesionych w r. 1954 
przez same tylko przedsiębiorstwa 
budownictwa miejskiego.

— Ileżby za to można zbudować 
mieszkań?

Dużo. Można rozmaicie liczyć, 
ale w każdym razie stanęło by za te 
pieniądze więcej niż tysiąc razy po 
dwa pokoje z kuchnią.

— Bez łazienki?
— Z łazienką i z trawnikiem przed 

domem.
— Nie do wiary! To tyle marnuje­

my w Warszawie w ciągu jednego 
roku w samym tylko budownictwie?

— Nie tyle. Marnujemy więcej.--- ?

Suma nieusprawiedHwionycfi 
kosztów

Zrezygnujmy z kontynuowania fik­
cyjnego dialogu dla wyjaśnienia tego 
ostatniego znaku zapytania.

Chodzi o to, że w budownictwie 
warszawskim pracują nie tylko zjed­
noczenia podległe Centr. Żarz. Bud. 
Miejsk. Warszawa. Działają tu przed­
siębiorstwa robót instalacyjnych, in­
żynierskich, przedsiębiorstwa budow­
nictwa przemysłowego, robót komu­
nalnych, kolejowych i inne. Nieuza­
sadnione koszty powstające w trak­
cie wykonawstwa budowlanego, w 
mniejszym czy większym stopniu wy­
stępują i u nich. Nie zapominajmy 
dalej, że budownictwo to nie tylko 
samo wykonawstwo.

Na konto tego przemysłu należy 
odnieść przede wszystkim skutki eko­
nomiczne wynikające z wadliwego 
wykonywania programu inwestycji. 
Niewłaściwa kolejność robót, np. 
wznoszenie budynków przed uzbro­
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Poszukiwania za zgubą
Szukamy tysiąca mieszkań rocznie! 
Poszperajmy więc po zakamarkach 

budownictwa i przespacerujmy się po 
szerokich traktach jego organizacji, 
na których rzekomo nie ma nic już 
do zrobienia.

Spróbujmy się dowiedzieć dlacze­
go kierownik budowy przetrzymuje 
dwa razy więcej „wozaków" niż rze­
czywiście potrzeba, dlaczego cegła ma 
często połowę wymaganej wytrzyma­
łości, dlaczego setki koksiaków, dziś 
— w czerwcu — wala się po placach 
budów, dlaczego grupa robotników 
po kosztownym szkoleniu w zawo­
dzie tynkarskim po staremu plantuje 
teren.

Postarajmy się dokopać do głębo­
kich racji, uzasadniających uparte za­
budowywanie coraz nowych odleg­
łych peryferii miasta, gdzie słychać 
wprawdzie świerszcze skaczące po 
lichym życie, ale gdzie nie ma ani 
gazu, ani wody, ani kanałów, and 
tramwajów ani itd. i gdzie wszystko 
to trzeba dopiero zrobić.

Rozpytajmy się między sobą, a być 
może trafi się taki, kto znajdzie prak­
tyczny sposób na powiązanie koszto­
rysu z księgowością i z rzeczywistymi 
kosztami budowy, jednolitym syste­
mem cen rozliczeniowych.

Wreszcie istnieje nadzieja, że taka 
dyskusja w naszych warszawskich 
sprawach ujawni sposób, którego za­
stosowanie stworzy materialne zain­
teresowania ekonomicznymi wynika­
mi budownictwa u tych wszystkich, 
którzy w nim pracują, a dla których 
straty 144 mil. zł. za rok 1954 są w 
tej chwili zagadnieniem statystycz­
nym, zupełnie nie związanym z ich 
osobistym budżetem.

Paść tu może zarzut, że to są wszy­
stko sprawy bardzo trudne i bardzo 
fachowe. Któż w to wątpi? Zgubić 
tysiąc mieszkań można tylko na wy­
jątkowo trudnej „trasie".
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Każdy sposób jest dobry, by je o- 

saczyć: i drobne usprawnienie i 
śmiała koncepcja rozwiązująca po­
ważny problem.

Ważny jest wreszcie klimat, który 
musi powstać wokół tego zagadnienia. 
Klimat nacechowany gospodarską 
troską o stan obecny i wiarą, że po­
trafimy go poprawić.
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Nowy lugrotrawler
oddany ld Gdańsku 0 � � użytku

24 bm. podniesiono w Stoczni Pół­
nocnej w Gdańsku banderę polską na 
nowoczesnym statku rybackim — lu- 
grotra wierze „Mewa". Statek został 
wybudowany na 6 dni przed termi­
nem, dzięki realizacji zobowiązań, 
podjętych dla uczczenia zbliżającego 
się „Dnia Stoczniowca".

Wkrótce lugrotrawler „Mewa" wy­
płynie na połowy ryb na Morze Pół­
nocne,
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Istotnie, już w Budapeszcie widzia­
łem niemal na każdym kroku alumi­
nium, cenniejsze chyba od srebra w 
praktycznym zastosowaniu.

Oto jadą niemal jeden za drugim 
autobusy Ikarus, ruchoma reklama 
aluminium, gdyż z tego metalu zbu­
dowana jest cała ich karoseria. 
Uchwyty dla pasażerów w tram­
wajach i w metro, kosze na śmieci, 
szafki w szatniach przyfabrycznych, 
poręcze na schodach, popielniczki, pu­
dełka do pasty do obuwia, wyposaże­
nie turystyczne leżące w witrynach 
sklepowych — wszystko to jest z a- 
luminium. Okna wystawowe przezen- 
tują też takie bogactwo różnorodnych 
naczyń kuchennych, że polskie gospo­
dynie uległyby zapewne uczuciu zaz­
drości. Na statku „Mazowsze", zbu­
dowanym dla Polski w Budapeszcie, 
widziałem tyle najprzeróżniejszych 
elementów z aluminium, że w su­
mie ważą one bez wątpienia niejed­
ną tonę.

Dzięki uprzejmości redakcji „Nok 
Lapja", której byłem gościem, zapo­
znałem się bliżej z produkcją węgier­
skiego aluminium, poznałem drogę

prowadzącą od kopalni boksytów do 
gotowych już wyrobów z tego cen­
nego metalu.

Przed wyjazdem z Budapesztu po­
szliśmy z tłumaczem do Instytutu 
Badawczego Przemysłu Metalowego, 
do prof. Beli Lamyi. Ten znakomity 
znawca spraw aluminium (chyba naj­
wyższy Węgier jakiego widziałem — 
mierzy ze 2 metry wzrostu) udzielił 
mi ogólnych informacji o węgierskim 
aluminium.
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W okresie planu 5-letniego wjklo- 
bycie boksytów wzrosło 3-krotnie w 
porównaniu z latami przedwojenny­
mi, przy czym dąży się do tego, by 
otrzymywać z tych boksytów jak 
najwięcej aluminium na Węgrzech. 
Nie jest to sprawa najłatwiejsza, bo 
do produkcji aluminium niezbędne są 
wielkie ilości energii elektrycznej, dla 
osiągnięcia której trzeba m. in. roz­
winąć kopalnictwo węgla itd. Jednak­
że już obecnie produkuje się o 230 
proc. więcej aluminium w metalu 
niż przed wojną. Wzrost ten osiąg­
nięto dzięki rozbudowie kopalnictwa 
boksytów — znajdującego się w świa­
towej czołówce, i zakładów' przetwa­
rzających ten surowiec. Przykłady 
nowego budownictwa w tej dziedzinie 
stale będziemy spotykali w naszej 
„aluminiowej podróży".
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Kluczymy dość długo po szosach, 

wreszcie odnaleźliśmy Halimbę. Ty­

powy, znany mi z Polski ,obraz placu 
świeżo zakończonej budowy — domy, 
budynki zupełnie nowe nie otynkowa­
ne, niektóre jeszcze niezupełnie wy­
kończone, drogi jeszcze prowizorycz­
ne. W pobliżu niewielki szyb kopal­
ni. A tuż za terenem przemysłowym 
mała płaszczyzna, na niej zieleń ży­
ta, potem pagórki z drzewami i win­
ną latoroślą na zboczach.

Ale nie tu zapoznamy się bliżej z 
kopalnictwem boksytu. Pod przewod­
nictwem przedstawiciela dyi’ekcji je- 
dziemy do kopalni Dorota II. Kopalnia 
jest zdumiewająco pięknie położona. 
Głęboki, zielony jar z drzewami na 
stokach mógłby z powodzeniem być 
miejscem budowy kilku domów wy­
poczynkowych. Ale nagle zieleń usu­
wa się na boki i ustępuje miejsca 
czerwieni, brązowi w różnych kolo­
rach aż do barwy ciemnej czekolady. 
To właśnie boksyty. Bierzemy w rę­
kę grudkę tego skarbu — kruszy się 
jak podsuszona nieco glina.

Idziemy czerwonym szlakiem ko­
lejki i drogi kołowej do kopalni od­
krywkowej. Nagle wyłania się wiel­
ka rozpadlina, olbrzymia jama wy­
grzebana w ziemi. Od dna do szczytu 
jamy jest kilkadziesiąt metrów. Zmie­
ściłoby się bez trudu kilkanaście 
wielopiętrowych domów.

Na samym dnie i w wyżej położo­
nych częściach kopalni pracują cztery 
koparki. Przypomniała mi się War­
szawa — tam też koparki wydoby­
wają ziemię z. wykopów pod funda­
menty, ale ładują na samochody nie 
cenne boksyty, lecz zwykłą ziemię, 
którą trzeba wywozić za miasto.

Dorota II, uruchomiona w 1954 r„ 
jest bogata. Złoża boksytu w mej za­
warte starczą na kilkanaście lat, choć 
dniem i nocą trwa tu wydobycie, choć 
każda koparka zastępuje 800 ludzi. 
Jedzie stąd bez przerwy boksyt do 
węgierskich iabry^ — )� także na eks­

port, do ZSRR i NRD. Codziennie z 
wnętrza węgierskiej ziemi wydobywa 
się tu 3 tys. ton boksytu, i to bok­
sytu znakomitego o wielkiej zawar­
tości aluminium.

Potem zeszliśmy do podziemnej ko­
palni mieszczącej się wewnątrz spo­
rego wzniesienia. Wnętrze góry drży 
od głosów pracy pneumatycznych 
świdrów, którymi górnicy odwalają 
kawały boksytu. Wózek za wózkiem 
zdąża z boksytami ku powierzchni.

�� "����
Z Halimby niedaleko jest do Ajki. 

Z ogromu wrażeń, jakie z wielkich 
zakładów w Ajce wyniosłem, wybija 
się na pierwszy plan podziw dla roz­
machu, dla rozmiarów tych zakładów. 
Zapamiętałem też bardzo dobrze uj­
mującą uprzejmość młodego węgier­
skiego inżyniera, który oprowadzał 
nas po fabryce — i wreszcie spotka­
nie z Polakiem, robotnikiem huty 
aluminium.

Wielkość zakładów jest imponują­
ca. Z wywieszonymi językami, z ser­
cem pod gardłem wspinaliśmy się po 
schodach obok gigantycznych zbiorni­
ków. A zbiorników tych wprost zli­
czyć niesposób. Podobno napełnione 
wodą mogłyby zaspokajać w ciągu 
3—4 dni potrzeby całej przeszło 9- 
milionowej ludności Węgier.
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Wspomniałem o uprzejmości mło­
dego inżyniera. Nie była ona czymś 
wyjątkowym. Przeciwnie, na każdym 
kroku spotykałem się na Węgrzech

jako Polak ze stałymi dowodami wiel­
kiej życzliwości ze strony Węgrów.

I nie jest to najwidoczniej życzli­
wość wypływająca tylko z gościnno­
ści. Polacy, którzy mieszkają tu od 
dawna, w rozmowie ze mną chwalili 
sobie życie wśród Węgrów. Właśnie 
w hucie aluminium spotkałem Jana 
Pąclera, który pochodzi spod Pozna­
nia. Przedostał się w 1939 r. po kam­
panii wrześniowej na Węgry i tu 
osiadł. Ożenił się z Węgierką, ma tro­
je dzieci, pracuje bardzo dobrze — 
jak dowiedzieliśmy się od jego kole­
gów — i czuje się znakomicie wśród 
Węgrów.

*
Tak jak z boksytami z Halimby 

spotkaliśmy się w zakładach w Ajce, 
tak z blokami aluminium z Ajki ze­
tknęliśmy się w Kobanyci w Buda­
peszcie. Z tych zakładów wyniosłem 
znów podziw dla mądrych maszyn 
obrabiających aluminium.

Czego tam nie wyprawiają z alu­
minium te maszyny. Z grubych płyt 
robią blachę cienką jak paznokieć, 
rury, które wyciągają do pożądanych 
przekrojów, aluminiowe pręty itd. A 
wszystko automatycznie — robotnicy 
czuwają tylko nad ich pracą, podsu­
wają aluminium pod żarłoczne uch­
wyty .

Stąd pójdzie aluminium w postaci 
płyt, blach, prętów znów do najprze­
różniejszych fabryk. Oto np. blacha, 
z której powstanie karoseria Ikarusa, 
oto znów blacha na tubki do pasty 
do zębów.

Wreszcie trafiamy do zakładów pro­
dukujących m. in. aluminiowe naczy­
nia kuchenne: garnki różnych wiel­
kości, czajniki, patelnie, łyżki — czer­
paki, specjalne garnki do gotowania 
mleka, wreszcie naczynia dla tury­
stów — i wiele innych cennych przed­
miotów. Trafią one i do Polski — s 
Węgier, kraju aluminium.
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CENNA POMOC
M ieszkańcy d a lek iego  K arolew a i Ret-�

kini prosili o lim ę tram w ajow ą, a że zda­
wali sobie sprawę z jak im i trudnościam i�
boryka się m iasto — zaofiarow ali 10 ty ­
sięcy  godzin roboczych przy budow ie �
lin ii. 1 te 10 tyw ęcy p rzep iacow an ych  go ­
dzin spow odow ały , że tram w aje na Karó-�
lew  i R etk in ię  pojechały  w cześn iej, niż�
planow ano.

W w ielu  listach  łodzian ie  prosili o z ie ­
leń. I z w łasnej in ic ja ty w y  zasadzili na�
ulicach k ilk ad ziesią t ty s ięcy  drzew  i k rze­
wów.

W m ieście  pow stało  sporo sp o łeczn ych �
ekip napraw czych , które w łasnym i siłam i,�
korzystając z dostarczon ych  przez MZBM�
m ateria łów , w yk on u ją  bieżące a n aw et �
średn ie rem onty dom ów . K om itet b lok o­
wy nr 524 prosił np. o p rzed łu żen ie  ru ­
rociągu w odnego do u licy  B arsk iej i Ru­
sk iej. P rezyd ium  DRN Ł ódź-W idzew  po­
rozum iało się z Z akładam i P rzem . Baw �
im . 1 M aja, które p osp ieszy ły  z pom ocą �
techn iczną , d elegu jąc sw ych  hyd rau lik ów .�
P rezydium  RN dało rury, m ieszk ań cy  pra­
cę i szyb ko zakończono in w esty c ję , dzięki�
której ju ż od p o łow y grudnia ub r oko­
ło 500 m ieszk ań ców  ob yd w u  ulic k orzy­
sta z dobrej w ody m ie jsk ie j.
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Najlepsze zespoły-na Festiwal!

Echa naszych spostrzeżeń
W wa!ce z marnotrawstwem

„W naw iązaniu do artyku łu , jak i uk a­
zał się w num erze 99 „Ż ycia" pt. „N ikt�
nie chce się pogod zić1* (był to artyku ł�
w skazujący na jask raw ych  przykładach �
konieczność w zm ożen ia w aiki z m arno­
traw stw em  — dop. red.), artyku łu  doty­
czącego R aw ickich  Z akładów  W yrobów P a­
p ierow ych  — CENTRALNY ZARZĄD �
PRZEMYSŁU PRZETWORÓW PAPIERO ­
WYCH I MATERIAŁÓW BIUROWYCH �
stw ierdza słuszność postaw ionego zarzutu �
odnośnie pob ieżnego potrak tow ania  k w e­
stii m arnotraw stw a.

W celu  napraw ienia  pop ełn ionego u-�
przednio błędu polecono przeprow adzenie �
dodatkow ej kontroli w zakresie gospodar­
ki m ateria łow ej.

K ontrola podkreślała brak odpow iednich �
p om ieszczeń  m agazynow ych , co w znacz­
nej m ierze utrudnia  zabezp ieczen ie  przed �
m arnotraw stw em  i n iszczen iem  się surow ­
ca. N iezależn ie  od pow yższego  zarów no ze�
strony k ierow n ictw a  zakładu, jak  i pra­
cow ników  p rod u k cyjn ych , kon trolujący �
n ie  stw ierd ził dostatecznej troski o dobro�
i m ien ie  społeczne.

B iorąc pow yższe pod uw agę Centralny �
Zarząd w yd ał p o lecen ie  D yrek cji R aw ic­
k ich  Zakładów  W yr. Pap. zaostrzenia k on ­
troli na odcinku gospodarki m ateria łow ej,�
zastosow ania  u lepszeń  w pom ieszczeniach �
m agazynow ych , co fn ięc ia  d ecyzji przekaza­
nia  jedn ego  z lep szych  m agazynów  P re­
zyd ium  Rady N arodow ej...

Z obow iązano zak łady  do złożen ia  spra­
w ozdania z w yk on an ia  p o leceń , zm ierzają-�
cych  do lik w idacją  m arnotraw stw a do dnia C�na W idzew, C hojny, B ałuty  ��R udę. MKPG �
15 lip ca  1� � �  roku . 11 w y t o M  F rzem ysłow y w szczęły  też  sta-

T reścią w ielu  listów  były  skargi na złą�
jakość sprzedaw anych  artyk u iów , na n ie ­
uczciw y p erson el, na n ied ostateczn e  zao­
patryw anie  sk lep ów . W iększość tych  skarg �
załatw iono doraźnie. W ystąpiono rów nież
0 dod atkow e lim ity  in w esty cy jn e  na bu­
dow ę barako-sk lep ów  w dzie ln icach , k tó­
re m ało m ają sk lepów  i pozbaw ion e są�
loka li na ich  urządzen ie.

S p ełn iając  prośby m ieszk ańców  Rada�
N arodow a w porozum ieniu  z WRZZ udo�
stęp n iła  im 14 św ietlic  rob otn iczych , co �
przy braku d zie ln icow ych  dom ów  kultury �
w tych  pu nktach  m iasta  ma n iew ątp liw e �
zn aczen ie  w rozw oju  życia  ku ltura lnego
1 am atorsk iego  ruchu artysty czn eg o .�

R ów nież na p od staw ie liczn ych  listów
dokonano n ow ej, życiow ej rejon izacji le ­
czn ictw a  otw artego, uruchom iono d od at­
kow e pu nkty  w yd aw an ia  wody w m ie j­
scach  w sk azan ych  przez m ieszk ańców ,�
stw orzono now e sta łe  pu nkty  p rzy jm ow a­
nia b ie lizn y  do prania oraz lotn e w za­
kładach pracy, zw ięk szon o  przydzia ły  n ie ­
od p łatn ych  m ateria łów  bu dow lanych  sp o ­
łeczn ym  brygadom  nap raw czym  dla re­
m ontu  dom ow  itd.
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RADNI W TERENIE
K tórejś p ięk n ej n ied z ie li, gdy ogó ł m ie­

szkańców  w pełn i k orzysta ł z dnia w y ­
poczyn k ow ego , sprzed b u dynku  Prezydium �
RN w yru szy ł autobus z radnym i - człon ­
kam i K om isji B u d ow n ictw a. Radni p o je ­
chali na Stare M iasto i B a łu ty  i tutaj do­
konali lustracji będących  w budow ie b lo­
ków , in teresu jąc się usterkam i i n ied o­
ciągn ięc iam i. P óźn iej sw ym i w nioskam i

p o d zie lili się z w yk on aw cą  ZBM, w sk azu ­
jąc co trzeba usunąć, napraw ić. N ieocze­
k iw an ie  ek ipa ta zg łosiła  jeszcze dod atko­
we w niosk i z zakresu  stanu u lic, bo gdy �
w jech an o  na n ie  up orządk ow an ą ulicę �
Włady B ytom sk iej, au tobhs ugrzązł w w y ­
bojach ...
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L okatorzy z ul. Z g iersk iej 24 w ystąp ili�
do M iejsk iego P rzedsięb iorstw a In sta la cy j­
nego o przy łączen ie  posesji do s iec i w o­
dociągow ej i k an a lizacy jn ej. MPI u d zie li­
ło odp ow ied zi, że roboty  już się  rozpo­
czę ły . Gdy jedn ak  człon k ow ie  kom isji rad­
n ych  udali się na m iejsce , s tw ierd zili, że�
brygady MPI nie dotarły  Jeszcze do tej�
posesji.

Lokator Skuła  prosił o rem ont dom u �
przy ul. S ieradzk iej 3, gdzie m ieszka.�
M iejski Zarząd B udyn ków  M ieszkaln ych  i�
T erenów  K om u n aln ych , opierając się na�
in form acji M PR-B ośw iad czy ł, te  rem ont�
tego dom u zosta ł pod jęty  Już przed m ie ­
siącem . K om isja spraw d ziła  i okazało  się ,�
że było to n iepraw dą.
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W ielu ob yw ate li, zw łaszcza z przed m ieść,�
skarżyło się na n ied ostateczn ą  ilość  i złe�
rozm ieszczenie pu nktów  u słu gow ych . Mi­
mo trudności lok a low ych  rozszerzono siec �
tych  p laców ek i chociaż Jeszcze n ied osta ­
teczn ie — pow iększono zakres ich  usług �
W tym  roku ma nastąpić dalsza popraw a,�
przy czym  szczególną uw agę zw róci się

n a s i » k q r e s p c f n d e M (e  r
Trzeba się ty lk o  dogadać
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O z d o b y . . .
Po ja s k r a w y m  bla sku słońca na ulicy, �

w n ę trze  sk lep u  w y d a ł o  m i  się  ca łk iem �
mroczne.

Na seku n dę  z a m k n ę ła m  o c z y .
K ie d y  podn ios łam  pow iek i . . .  ca ły  rząd �

tancerek  w yg in a ł  się p r ze d e  mną. S tró j �
ich, co p rawda ,  nie p r zy p o m in a ł  ż adn e j �
znanej m i  epok i  c zy  s ty lu ,  ale za to  był �
zupełn ie  n ie z w y k le  k o lo r o w y .  T w a r ze  m ia ­
ły  sk rz yw io n e  (c z em u  się  nie z d z iw i ła m , �
bo g d y b y  m nie  ta k  ubrano!...).

Z j e d n e j  s t ro n y  ta n c e rk o m  p r z y g r y w a ­
ły  na f io le to w ych  saksofonach cze rw on e �
p s y  o o grom n ych  uszach,  z  dru g ie j ,  na p i ­
szcza łkach,  p a s tu s zk o w ie  odz iani  w  z ie ­
lone lub n ieb iesk ie  tużurk i ,  c ze rw o n e  spo ­
dnie  i s ze ro k o s k r zy d la s te  c ze r w o n e  s o m ­
brera zsun ię te  g łęboko  na oczy .

Z a ją w s zy  m ie jsce  ob o k  p a s tu szk ó w ,  p o ­
p isom c h oreogra f ic zn ym  p r zy g lą d a  się�
cala banda M u r z y n k ó w  o f i o l e to w y m  o d ­
cieniu s k ó r y . P yzac i  i sow ic ie  w yp o sa żen i �
w  fałdki  tłuszczu  na r ękach  i nogach, �
leżą w  k la syc zn e j  poz ie  odalisek ,  figlarnie �
osłonięci ty lk o  k r ó tk im i  b ł ę k i tn y m i ,  k o ­
szulkami.

Z prawa i z  lewa,  z  g ó r y  i z dołu  karnie �
ustawieni r zę d e m  sto ją :  s łonie  szare  w �
czerwone paski,  p s y  kud ła te  z z ęb a m i  p o d ­
w iązan ym i  chustką  w  groszki,  p s y - h ie n y  z�
ogonami p o d p a r tym i  z ie lo n ym  k o łk ie m  i�
psy  z parasolem w  zębach.  Dale j,  c zer ­
wone kap turk i  z tw a rz a m i  m o r d er c ó w �
wdzięczą  się  do  w i lk ó w  p o d o b n y c h  do �
kundli,  a k o m in ia rc z yk o w ie ,  r o z w  ązani w �
kolorach c ze rw o n o -c za rn ych  m a ją  m in y , �
ja k b y  n ikom u  szczęścia  p r zy n ie ś ć  nie  m o ­
gli. Koroną w s z y s tk ie g o  je s t  „dz iew ica": �
niedbale  w sp a r ta  na ja k im ś  o k r ą g łym �
przedm ioc ie  o k r y t y m  k o lo r o w y m  p r z e ś c ie ­
rad łem  sm ętn ie  odw raca  bezdenn ie  głupią �
tw a rz  a w łos  b a r w y  ż ó ł te j  m a r o zw ia n y , �
zaś giezło na dość w y m o d e l o w a n y m  ciele �
rozchełs tane .

— Cena 28 zł  — w y r y w a  m nie  z  k o n ­
tem plac j i  głos s p r z e d a w c z y n i  — pani ż y ­
czy?  i l  misi

— Nie! Nie! — W ołam w  panice  i czu­
je, że z im n y  dreszcz  pr zeb iega  mi po k r z y ­
żu na samą m yśl ,  że m o g ła b y m  s ię  stać �
posiadaczką „dz iew icy" .

— W sz ys tk ie  inne f igurki  są tańsze,  po �
18 zł. A komin iarz  t y lk o  9 zł, bo m n i e j ­
s zy  — t łu m a cz y  s p rzed a w czyn i ,  k tóra  b łęd­
nie sobie w yt łu m a c z y ła  m o ją  gw a ł tow ną �
reakcję .

— Proszę  pani. a z  czego to  jest ,  te �
takie  drogie?  — p y ta m  pokornie .

— Z p r a w d z iw eg o  g :psu  i farbami o le j­
n y m i  w  p ie rw s zo r zę d n y m  ga tunku m alo ­
wane.

— A do czeao to s łuży?
— Jak  to, do czego?  -  s p rz ed a w czyn i �

spojrzała  na m nie  p o d e jrz l iw ie  — Do o-�
z doby .

_  Do ozdoby!  -  jękn ę łam  — przec ież �
do  je st ohydne ,  pow inno  się karać za�
sprzedaż  czegoś takiego.

— Kogo karać!  -  zaperzy ła  się s p rz e ­
daw czyn i  -  mnie  uczc iw ego  pracownika �
handlu? C zy  może ten rep r e ze n ta c y jn y �
sk 'eo  MHD ze  szkłem  i porcelaną na P ię­
knej przy MDM?

— Sama nie w iem  — próbowałam  się�
w y t łu m a c z y ć  — panią na p ew n o  nie, ale

ch yba  p r o d u c en tó w  tych ja rm a rczn ych �
s traszyde ł .

— Jak  się  kom uś  nie  podoba, to  może �
nie k u pow ać  — rzek ła  ostro s p r z e d a w c z y ­
ni i odeszła  na drugi kon iec  sk lepu .

R zeczyw iśc ie ,  pom yś la łam ,  m ożna  nie �
kupow ać ,  ale czy  pr zez  to  zw rócą się  p ie ­
niądze w ydane na pro d u k c ję  t y c h  ,,dzie ł �
s z tu k i" i c zy  mniejsza  będzie  k o m p r o m i ­
tacja, t e  takie  r zec zy  p r o d u k u je  się  u nas�
m asow o  i sprzeda je  w  r e p r e z e n ta c y jn y m �
p a ń s tw o w y m  sklepie?

W YH.
P. S. S p r ze d a w c zy n i  j e s t  f ikcy jn a ,  fi­

gurki,  n ie s te ty ,  absolu tn ie  a u ten tyczne . �
Sklep ,  k tó r y  je  sprzeda je  też.
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Piotr Widłaszewski

Wykańczanie to nie usuwanie braków
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O czyw iśc ie  za w y k o ń czen ie  robót m u ­
rarsk ich , in sta la torsk ich  czy  zduń sk ich ,�
które dużo zab ierają  czasu , w yk oń cze-�
niow eom  n ik t n ie  ch ce p łacić.
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I d latego n iep ok oi trochę fak t p ow sta­
w ania  ogrom nej ilości zespm ów  tan ecz­
n y ch  (w elim in acjach  pow iatow y cn w j -�
stąp iło  ich 5.900 na 6 tys. zespoióiv tea ­
tralnych) oraz fak t istn ien ia  500 am ator­
sk ich  zespołów  pieśn i i tańca. Warto tu�
p rzypom n ieć, że organ izacja  ze. po.o w
pieśn i i tańca poch łon ęła  taką sarną su ­
mę p ien ięd zy  jak ą  przeznaczono na �
w szystk ie  pozostałe is tn iejące  w P olsce �
zesp oły . Coś je st w tym  n iep ok ojącego .�
G igantom ania , którą u jaw n iły  tegorocz­
ne e lim in acje  m oże pow ażn ie  zagrozić �
pracy i w łaściw em u  rozw ojow i w ie lu �
zesp ołów . P am iętać trzeba, że duże zes­
poły n ie  m ogą w ystęp ow ać w św ie t li­
cach w iejsk ich  i siłą rzeczy ogran iczyć �
się m uszą do m iast pow ia tow ych . N ie �
jest także ła tw ym  problem em  dostarcze­
n ie  tym  zespołom  m ateria łów  do pracy,�
ani zap ew n ien ie  fach ow ej op iek i. W iele �
zespołów  reg ion aln ych  i tan eczn ych  w y ­
kazało ogrom ną pracę w odn ajd yw an iu �
a u ten tyczn ych  tań ców  sw ego  regionu ,�
w w yd ob yw an iu  z zapom n ien ia  starych �
strojów  — ale  rów nież n iek tóre zesp oły �
poszły drogą łatw ą naśladując po prostu �
już pokazane tań ce. I d latego pow in no �
się chyba trochę zaham ow ać rozw ój l i ­
czeb n y  tak ich  zesp ołów .

N IE W Y P A Ł Y
P rzew od n iczący  T rybunału  W ojskow e- N ip m ip r  z a e h o d n ir h  T a m  n a  n o r z a - �go przesun ął tom y akt, spoczyw ające na iN lem iec  z a c n o a m c n . l a m  n a  p o c z ą

gładk iej p ow ierzchn i sto łu  i spokojnym ,�
b ezn am iętn ym  tonem  w ygłosił zw ycza j­
ną form u łę. — „...A  teraz sąd przystą­
pi do u jaw n ien ia  dow odów , znajdują­
cych  się  w aktach  spraw y. O skarżony �
E iben, czy  p ozn ajecie  te listy? Czy to w y �
pisa liśc ie? ..." —Eiben podszedł do stołu sę�
d ziow sk iego  i zdum ionym i oczym a w pa­
try w a ł się w św istk i koślaw o zapisane­
go pap ieru . Po ch w ili w yjąkał: — „Tak�
je st, poznaję" .
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M. KOSIŃSKA

f I ł o w e  C z a s y ”  n r .  28
U k a z a ł  się k o le jn y  (26) num er tygod n ik a �

41�%�� Czasy**, który � �% ���� � n astęp u ją ­
ce artyk u ły  i fe lie to n y :

10 lat K arty ONZ — artyk u ł w stęp n y .
W spraw ie kontroli m ięd zyn arod ow ej �

nad rozb rojen iem  — artyk u ł O. BCG DA-�
NOWA.

Energia a tom ow a w służb ie  pokoju  —
uczeni radzieccy  o pok ojow ym  zastosow a­
niu en erg ii atom ow ej w Zw iązku R adziec­
kim .

O dpow iedzi w icem in istra  roln ictw a i leś­
n ictw a NRD prof LOTHARA HUSSELA �
na pytania red akcji tygod n ik a  „N ow e Cza­
sy".

Przed k on feren cją  szefów  rządów  c z te ­
rech m ocarstw  — przegląd prasy zagra­
nicznej. -

T ysiąc p ierw sza „krucjata"  — fe lie ton �
I. SOTNJKOWA.

Na w id ow n i m ięd zyn arod ow ej (notatki):
N iefortu n n i w różb ici x R ycerze „zim nej�
w ojny"  n ie  zaprzestają  know ań x K to od­
pow iada za n ap ięc ie  w Goa x N ieproszo­
ny gość x O byczaje w sp ółczesn ych  pira­
tów  x Kom edia w Hue.

Iaw aharlal Nehru zapoznaje się  z  K ra­
jem  Rad — artyk u ł n aszego sp ecja ln ego �
korespondenta .T BOCZKARIOWA.

N ieuzasad niony  optym izm  — notatk i gos­
podarcze.

W ałcząca sztuka — w rażen ia  A. O źLE-�
NOWA z w ystaw y  grafik i m ek syk ań sk iej�
w M oskwie.

Ze skrzyn ki red ak cyjn ej:
List z C ejlonu.
K ronika w ydarzeń  m iędzynarodow ych .
Do n ab ycia  w e w szystk ich  k iosk ach �

„R uchu".
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Sid ło  jest n iezaw od n y
a C hrom ik &��.�<   � nie umie

Ś w ietn y  skoczek  w zw yż — rekordzista  
JCuropy Szw ed N illsson  p ow iedzia ł przed  
jo k iem  o Sid le:

— To je s t  taki zaw odnik , że czy  rzuci 
oszczep em  za w ysok o , czy  za n isko przy­
rząd zaw sze leci jak  z katapulty i 
duje na od leg łości ponad 70 m ...

Doskonały lekkoatleta szwedzki nie 
pomylił się ani troszeczkę. Sidło, obo­
jętnie w jakich warunkach, rzuca 
świetnie i wygrywa pewnie. Do swych 
wieiu sukcesów, uzyskanych za gra­
nicą, dołożył jeszcze jeden — bez­
apelacyjne zwycięstwo w Moskwie z 
największymi swymi europejskimi 
rywalami. Valman (ZSRR), legitymu­
jący się tegorocznym wynikiem — 
77,90 i Krasznai (Węgry) — 77,01
oraz rekordzista Szwecji Fredrikson 
(76,59) i rekordzista ZSRR — Kuz- 
niecow (78.19) zostali w pobitym po­
lu, ustępując Sidle o całe metry, choć 
nasz rekordzista uzyskał „tylko" 75,28 
(rozbieg był b. ciężki).

Do Radziwonowieża (67,31) trudno 
mieć pretensje. 8 metrów za Sidlą 
to... chyba normalna odległość dla 
„Szamana".

Sidło był asem atutowym naszej 
skromnej liczbowo drużyny w Mo­
skwie. Nie zawiódł, zdobył jedyne 
dla naszych barw zwycięstwo. Jedyne 
drugie miejsce zajęła Kusionówna.

Przeciwniczkami krakowianki w 
skoku w dał były świetne zawodnicz­
ki radzieckie. Między innymi 1 Wi­
nogradowa, która wraz z Duńską — 
Krzesińską zajmuje pierwsze miejsce 
na tegorocznej liście najlepszych w 
świecie z wynikiem 605.

Kusionówna przegrała tylko z Mar- 
tynienko, która robi fantastyczne po­
stępy (niedawno przebiegła 80 m pł. 
w 11,1). Wieloboistka radziecka i w 
skoku w dal ustanowiła nowy rekord 
życiowy — 601, dający jej trzecie 
miejsce na liście najlepszych tegoro­
cznych wyników w świecie. Gdyby 
nie rozmokły po deszczu rozbieg Mar- 
tynienko i Kusion mogłyby wyjść na 
czoło światowej listy!

Dopiero na trzecim miejscu sta­
wiamy wśród moskiewskich osiąg­
nięć rekord Polski Makomaskiego na 
400 m — 47,7.

Kim jest nowy rekordzista?
M akom aski karierę sportow ą rozpoczął 

w  O lsztynie. M ając 18 lat osiągnął na SG0 
m . 1:59,9 (w 1950 roku), co zapew niło  m u  
w ów czas m ie jsce  w  czo łów ce  p o lsk ich  b ie ­
gaczy.

W n astępnym  roku M akom aski przen iósł 
się na studia do W arszawy (AWF) i za­
czął się sp ecja lizow ać w biegach  przez  
p łotk i. D oszedł w b iegu 400 m pł. do 55 
sek . i... zw rócił w ięk szą  uw agę na biegi 
p iask ie . Jego w yn ik i na 400 m w  ostatn ich  
latach  byty n astęp u jące: 1953 — 49,1, 1954 
— 48,6.

23-letni Zbigniew Makomaski na 
pewno nie powiedział ostatniego sło­
wa na 400 m, ani na 800 m, do któ-

we rekordy: 400 m — 47,7 i 800 m 
— 1:51,4 z pewnością ulegną jeszcze 
poprawie.

Największy zawód sprawił w Mo 
siewie Chromik, choć Ważny, Kropi- 
dłowski, Weinberg i Sfatowski nie 
mogą mówić o udanym starcie. Nasz 
biegacz ustanowił wprawdzie rekord 
życiowy na 1500 m — 3:49,0, ale... 
rozegrał bieg taktycznie niczym nowi­
cjusz. Przez trzy okrążenia prowadził 
stawkę dobrych rywali, tracąc wiele 
sił. I w końcowej rozgrywce mijali 
rywale Chromika jak chcieli. Na 
ostatnich 250 m z pierwszego miejsca 
spadł Polak na siódme.

Zmarnował Chromik w Moskwie 
okazję do ustanowienia rekordu Pol­
ski w granicach 3:47 i teraz ważne 
jest, by ze swej porażki wyciągnął 
naukę. Prowadzenie nie popłaca — 
to powinien zapamiętać sobie Chro­
mik na całe życie. A Chromik lubi 
prowadzić!

❖
W krajowych zawodach lekkoatle­

tycznych wielką niespodziankę spra­
wił Łomowski. 40-letni gwardzista u- 
stanowił rekord życiowy, osiągając w 
pchnięciu kulą 16,25. Wynikiem tym 
zakwalifikował się Łomowski do 
dziesiątki najlepszych w tym roku 
„kularzy" w Europie. Mamy w tej 
konkurencji aż 2 reprezentantów w 
pierwszej europejskiej dziesiątce. A 
oto lista:

I Letnie Igrzyska H arcersk ie

2������� ������� ���$���� ����������

1. G rigałka ZSRR 16,89
2. P irts ZSRR 16,79
3. B a lia jew  ZSRR 16,44

4. P lih a l CSR 16,43
5. Fiedorów  ZSRR 16,40
6. W egm an NRF 16,30

7. PRYW ER P olska 16,29

8. K oiv isto  F in l. 16,27

9. ŁOMOWSKI Pol. 16,25

10. O w siepan ZSRR 16,21
(S)

To była wyjątkowa impreza. Jak 
się nie cieszyć, gdy widzi się 12 14- 
letnich chłopców, skaczących wzwyż 
prawie tyle ile wynosi ich wzrost, 
gdy podobnej sztuki dokonują dziew­
czynki w ich wieku, gdy chłopcy i 
dziewczynki tak biegają sprinty, że 
oczyma wyobraźni widzi się w nich 
kandydatów na następców Owensów, 
czy Walasiewiczówny...

A le dość tych  m arzeń. N iech aj przem ó­
w ią cy fry ... K om isja do Spraw M łodzieży  
S ek cji LA GKKF zadała sobie trud zesta ­
w ien ia  najlep szych  w yn ik ów , uzysk an ych  
przez dzieci do lat 14 w 1954 r. A oto  
szczytow e rezultaty: 60 m  ch łopców  -  7,9 
(5 uzyskało — 8 sek.), 60 m  d ziew czyn ek — 
8 2 (3 w yn ik i — 8,3), skok w dal ch łop ­
ców  — 5 42, dziew cząt — 5,00, skok w zw yż  
chłopców  -  158 (6 pow yżej 145), d z iew ­
cząt — 132 (3 pow yżej 130).

We Wrzeszczu nie startowali „spe­
cjaliści". Tam występowali „wielo- 
boiści", którzy w ciągu dwóch dni 
musieli walczyć w czterech konku­
rencjach — skok w dal i wzwyż, bieg 
na 60 m oraz rzut piłką palantową. 
A mimo to, wyniki były bardzo do­
bre. 14-letni Janek Adamkiewicz (woj. 
gdańskie) przebiegł 60 m w 7,4 sek(!), 
a 8 chłopców miało czas poniżej 7,9. 
Zenon Włodarczyk (woj. szczecińskie) 
skoczył wzwyż 155 cm przechodząc 
poprzeczkę najbardziej prymitywnym 
stylem (prawie w kucki), 6 chłopców 
skoczyło ponad 150, a 16 powyżej 145 
cm. Tak było w każdej konkurencji. 
Np. Zdzisław Dubik (woj. stalinogro- 
dzkie) skoczył w dal 576, a Bobczonek 
(woj. łódzkie) — 565.

—- Mamy więc bardzo utalentowa­
ną dzieciarnię! Dlaczego jednak te 
„cudowne dzieci" wyrastają często na 
zupełnie miernych zawodników — z 
tym zapytaniem zwróciliśmy się do

W kalejdoskopie tygodnia
Z c zw ó r k i  po lsk ich  kolarzy ,  w  so~

botę  i n iedzie lą  s ta r tow a l i  w  NRD w  d w u ­
e ta p o w y m  w yś c ig u  Karl  M arx S ta d t  Er-
furt  _ Karl  M arx S ta d t  (377 km ) na j lep ie j
w yp a d ł  Bugalski.  Zają ł on drugie  m ie jsce  
za z w y c ię zc ą  VIII W yśc igu  P o k o ju  Schu-  
rem w  czasie g o rszym  o 6 m in u t  52 s ek u n ­
d y  Polak  w y p r z e d z i ł  pozos ta łych  r e p r e z e n ­
ta n tó w  NRD (m. in. Fundę, M eis tera  i Din-  
t era) oraz w sz y s tk ic h  ko larzy  FSGT (p ie r w ­
szy  Francuz Talbo t  mia ł czas o 10 m in u t  
i 23 s ek u n d y  gorszy  od Bugalskiego).  Dużo  
s łabie j w y p a d l i  C h w iem lacz  (23 m ie jsce  — 
czas gorszy  o 37 min .  i 2 sek.  od z w y c i ę z ­
cy), G ra b o w sk i  (24 m ie js ce  — 37 min . i 6 
sek. ) oraz  Ulik (32 — 47 min .  i 38 sek).  D a­
lekie  m ie jsca  te j  t r ó jk i  s p o w o d o w a ły ,  że  
d r u żyn a  W a rs za w y  za ję ła  dop iero  p ią te  
m ie jsce  z różnicą  52 m in u t  i 32 s ek u n d  za  
z w y c ię z c a m i  — N RD I.

S ia tkark i  po lsk ie  d a ły  s ię  zep ch n ą ć  z
dru g ie j  pozyc j i ,  ja k ą  d o tych cza s  z a jm o w a ły  

rych wrócił po 5 latach. Jego Żydo-ju; Europie . W m is t r zo s tw a ch  za k o ń czo n ych

w  n iedz ie lą  w  B u kareszc ie  zajęły trzecie 
m ie jsce  za CSR i ZSRR. T y tu ł  z d o b y ł y  r e ­
p r e z e n ta n tk i  C zechos łowac j i ,  k tó re  d o t y c h ­
c za s o w yc h  m is t r z ó w  i w ic e m is t r z ó w  Euro­
p y  — z e s p o ły  Z w ią z k u  Radzieck iego  i P o l ­
sk i  p o k o n a ły  3:2. Za tą  t r ó jk ą  u p lasow ały  
się  d r u ż y n y  Rumunii ,  Bułgarii  i Węgier .

W k o n k u ren c j i  m ę ż c z y z n  n iespodzian ką  
by ło  dop iero  c zw a r te  m ie jsce  d o ty c h c za s o ­
w y c h  m is t r z ó w  — s ia tk a rz y  ZSRR oraz  w y ­
soka p o z y c ja  R u m u n ó w .  Zajęl i  oni d rug ie  
m ie jsce  za n a jr ó w n ie j  grającą Czechos ło ­
w acją .  Nasi  s ia tkarze  uplasowali  s ię  na 
s zó s ty m  m ie j s cu  w y p r z e d z e n i  p r ze z  Jugo­
s łow ian  ( le p s zy m  s to su n k iem  se tów ) ,  k tó ­
r yc h  w  be zp o ś red n im  s p o tkan iu  pokonali  
3 1.

%
W ielk ie  w rażen ie  w y w a r ł y  za granicą  

d w a  w ys o k ie  z w y c ię s tw a  p i łk a r zy  r a d z ie c ­
k ich nad S zw edam i .  W Sz to k h o lm ie  Z SRR  
I pokonała  S z w ec ję  I 6:0, w  M o sk w ie  w  
m e c z u  II r ep r e ze n ta c j i  p i łkarze  ra d z ie c cy
w yg r a l i  6:1, A. S.

obecnego na igrzyskach przewodni­
czącego Komisji d<p Spraw Młodzieży 
Sekcji LA GKKF Stanisława Szy- 
szłły.

— Z anhn na to  oidpow iem , p od kreślić  
m uszę w p ierw  w ie lk ie  zn aczen ie  igrzysk . 
D la m n ie  je s t  to n a jw a żn iejsza  im p re­
za lekkoatletyczna', zorgan izow an a w  
przeciągu  10 lat. J e s t  to  rów n ież  p ierw ­
sza tego  rodzaju im p reza  w  Europie. 
N aw et w  Z w iązku R adzieck im , C zecho­
słow acji czy  w  N ie m c ze c h , gdzie w y ­
ch ow an ie fizy czn e  i .sport sto i na  ogół 
na w yższym  poziomie*' niż M nas, n ie u- 
rządzano dotych czas ‘za w od ów  cen tra l­
n ych  dla dzieci, a jed yn ie; w  skali p o ­
w iatow ej czy  w o je w ó d z k ie j . T ych  380 
d ziew czyn ek  i ch łopców ’ w zaw odach lek  
k o atietyczn ych , którzy w y w a lc zy li sobie  
praw o udziału  w I Le Snich Igrzyskach  
H arcerskich  w y ło n io n y c  h zosta ło  z 200- 
ty s ięczn ej m asy  dzieci, ittófre rozp oczęły  • 
e lim in acje  na szczeb lu  k a ż d e j  szk oły . We 
w szy stk ich  kon kurencjae h w ch od zących  
w  sk ład  igrzysk  tj. w  le k k o a t le ty c e , g i­
m n astyce, w  p iłce  ręczne j, w  p ływ an iu , 
łu czn ictw ie  i torze przesu.Kód startow a­
ło razem  900 ty s ię cy  dzieci ^ze szk ół p od ­
staw ow ych .

T ych  k ilk a  cy fr  dow odzi (w ielk iej w agi 
zagadnienia . W arto w sp o m n ie ć  że w  23 
ty siącach  szk ół p o d sta w o w y c h  m am y o- 
koło półtora  m ilion a  d z ieci iw  w iek u  la t  
Xi—14. Do tej pory zdecyd d  w ana w ię k ­
szość tych  d zieciak ów  sta ła  z d a lek a  od 
zorgan izow an ych  form  w y c h o w a n ia  f i ­
zycznego  i sportu. N aw et ta g a r stk a  n a j­
lep szych , która p rzyb yła  na i  grzyska, to  
sam orodne ta len ty , z k tó r y c li  za led w ie  
10—15 proc. poczu ło  ręk ę ims trak torów , 
czy  też  zn a jących  dobrze sw-Ąj fach  n a ­
u czy cie li WF.

Z tym  w ięc  w iąże  się sp r a w a  n ow ych  
kadr in stru k torsk ich  i w y ż sz e g o  p oz io ­
m u w y szk o len ia  w śród n a u c z y c ie li WF. 
N ie w yk orzystan a  zosta ła  dla w y ch o w a ­
n ia  fizyczn ego  w śród dzieci w ie lk a  lic z ­
ba eta tow ych  i rycza łtow ych  pn-zewodni- 
k ów  drużyn harcersk ich  (sam jrch e ta to ­
w y ch  p rzew od n ik ów  je s t  w  Ftolsce p o­
nad 3.000). N iek tórzy  z n ich  t o  zu p ełn i 
ign oran ci sportow i, a większość* n ie  zna  
p rzep isów , te ch n ik i i m ało  in ter  psuje  się  
sportem . N a w et w  M inisterstwie^ O św ia­
ty  b y ły  przy organ izacji igrzysk  pow aż-t 
ne opory i do tej ch w ili n ie  ju s t  u sta ­
lon e  jak  często  urządzane będą (Central­
ne Igrzyska  (co 2 czy  co 3 lata) V— k o ń ­
czy  ob. Szyszłło .

— Szkoda., że tak mato trenerów 
lekkoatletycznych zjawiło się nta sta­
dionie we Wrzeszczu. Ci co się zjawili 
mieli prawdziwą satysfakcję. Chodzi­
li wśród uczestników, obserwowali, ze 
wszech stron i tylko... kiwali głowóimi.

— Co za zn ak om ity  m ater ia ł lu jlz/k i — 
stw ierd ził z zach w ytem  trener Kęiplca. — 
G dyb y te  dz iec iak i o toczyć o d p o w ied n ią  
op ieką tren ersk ą  to za parę la t b /yliby- 
śm y  p otęgą  w  lek k o a tle ty ce . A  spotem  
dodał z p rzejęciem :

.— P ow iem  szczerze, że  m n ie te  f za w o ­
d y  lep iej s ię  podobają niż m ię d z y n a r o ­
dow e w  W arszaw ie. W idział p a n  tego  
chłopak a, k tó ry  b ieg ł „ sze śćd z ie s ią tk ę 1* 
w  7,4, albo ty c h  d w óch  „ sa m o b ó jcó w 11 
k tórzy  ląd ow ali na p lecach  po p r z e jśc iu  
w zw yż  półtora  P ietra ... Toż to „ szata­
n y 11. N au czyć ta k ich  tech n ik i, a, za rok  
będą ju ż b ili dużo od sieb ie  s ta rszy ch .

Tak to wyglądało w oczach (trenera. 
Zwróciliśmy się też do obecnego wi­

ceprzewodniczącego GKKF ob. Kę­
dziorka o wypowiedzenie się na temat 
znaczenia igrzysk.

— U w ażam , że nasza p ierw sza  g en era l­
n a  próba rozw in ięcia  pracy  sp ortow ej, 
opartej na zasadach w sp ółzaw od n ictw a, 
w śród m łod zieży  szk ó ł p od sta w o w y ch  — 
bardzo się udała. T ego rodzaju  im p rezy  
przyczyn iają  się do u a tra k cy jn ien ia  spor  
tu  w śród dzieci, pow od u ją  ich  p rzy w ią ­
zan ie  do w y ch ow an ia  fizy czn eg a , a n a ­
w et dobrze p o jęty  patrio tyzm . Z jakąż  
sa tysfak cją  i p rzejęc iem  m łod zież  o b ­
serw ow ała  w a lk ę  sw y ch  k o leg ó w  i jak  
dop in gow ała  ich  do w ięk szego  w y siłk u .

Trudno w jednym artykule rozwi­
nąć cały wachlarz zagadnień naszych 
najmłodszych sportowców. Temat ten 

i jest bardzo atrakcyjny i do niego je­
szcze powrócimy,

A. Skotnicki
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m istrza I rundy A klasy

W ostatn iej rundzie w iosen n ych  rozgry­
w ek A k lasy  pad ły  następujące w yn ik i:  
Start W ilanów  — Stal FSO 6:1, Sparta Ra­
dość — Sparta M okotów  3:2, CWKS IEC — 
Sparta G azow nia 1:3, G w ardia III — P o­
lonia II 0:2, K olejarz Jelonk i — Sparta  
W -wa II 5:1, Sparta F a len ica  — AZS  
AWF II 3:0 vo.

Do uk ończen ia  rozgryw ek  pozosta ły  dwa 
za leg łe  spotkan ia: B udow lan i — G w ar­
dia III, i Sparta W -wa II — Sparta M oko­
tów . Po tych  m eczach w yłon ion y  zostanie  
przodow nik  w io sen n y ch  rozgryw ek . Do ty ­
tu łu pretendu ją  K olejarz Je lon k i i  B udow ­
lani W arszawa.

T A B E L K A
1. K olejarz Jelon k i 23:5 53:19
2. S tart W ilanów 22:6 64:12
3. S ta l M ennica 21:7 48:14
4. B udow lan i 21:5 51:22
5. P o lon ia  II 18.TO 31:21
6. Sparta R adość 16:12 29:23
7. Stal FSO 14:14 31:23
8. Sparta W arszaw a II 12:14 17:25
9. B parta  F alen ica 12:16 20:33

10. Sparta G azow nia 12:16 17:37
11. AZS A WF II 10T8 19:43
12. Sparta M okotów 8:18 24:37
13. LZS L ech 8:20 22:49
14. CWKS III 6:22 15:38
15. G w ardia III* 3:23 9:43
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Mamy na ogół szczęście do remi­

sów w spotkaniach z Bułgarią. Tym 
razem jednak nasze drużyny uzyskały 
„dubleta". Na boisku sofijskim pierw­
sza reprezentacja zremisowała 1:1. Ta­
kim samym wynikiem zakończyło się 
spotkanie drużyn B, rozegrane w 
Rzeszowie.

W meczu pierwszych drużyn repre­
zentacja Polski miała szanse na zwy­
cięstwo. Jednakże nie wykorzystano 
wszystkich okazji do zdobycia bra­
mek. Hachorek dwa razy spudłował. 
Jedyną bramkę zdobył dla nas Bry- 
chczy,

*
Spotkanie piłkarskie drugich repre­

zentacji Polski i Bułgarii rozegrane 
w Rzeszowie zakończyło się wyni­
kiem remisowym. Spotkanie to stało 
o klasę wyżej niż niedawno rozegra­
ny mecz w Łodzi z Rumunią. Nie­
mniej jednak nasza drużyna miała 
wiele słabych punktów.

— C iągle n ie  m am y jeszcze  zespołu  
rezerw ow ego  — p ow ied z ia ł nam  po m e­
czu p rzew od n iczący  sek cji p iłk i nożnej 
R ajk ow sk i. — Z d ru żyn y , k tórą grała w 
Ł odzi zosta ł ty lk o  Sop orek , a m u sim y  
dalej szu kać graczy , b y  u zu p ełn ić  lu k i 
w  jed en a stce , która  grała w  R zeszow ie.

— P o lsk a  drużyna B, którą  w idzia łem  
w  S o fii grała lep iej niż dzisiejsza  — po­
w ied z ia ł nam  tren er  bu łgarsk i C zernia­
k ów  — z w aszej d ru żyn y  n a jlep ie j gra­
li:  D ziu row icz, S op orek  i W ieczorek, z 
naszej: P an ajotov , G ugalov, C vetanow  i 
P an dov . M ecz grano po m ęsku , lecz  bez 
z ło śliw y ch  fau lów .

T rener A . W oźniak:
— T rójka w ew n ętrzn a  ataku *  W łók­

niarza n ie  w ytrzym ała  m eczu  k o n d y cy j­
n ie  i  to  by ło  p rzyczyn ą  słabej gry  n a­
szej drużyny. P om oc by ła  przeciążona. 
T. W ieczorek b y ł n a jlep szy  z  d ru żyn y .

S ędzia  zaw odów  V rbovec (CSR): — 
B u łgarzy  n ie  um ieją  strzelać, P o lacy  gra­
ją natom iast zb y t eg o isty czn ie  w  ataku. 
W ynik zaw odów  odp ow iada p rzeb iegow i

m eczu , zaw od y b y ły  ła tw e  do prow adze­
nia . Z w aszej d ru żyn y  najbardziej m i 
się  podobał W ieczorek i Szym b orski.
W przedmeczu reprezentacja junio­

rów Polski zremisowała 1:1 ze Stalą 
Rzeszów. Juniorzy grali słabiej niż 
przed meczem z Rumunią. Wybijali 
się Piechowiak, Nowak i bramkarz 
Stroniarz. ST. MIEL.

ZWYCIĘSTWO WALISZEWSKIEGO
n  etap  w y śc ig u  k o larsk iego  D ookoła  

W arm ii i  M azur w y g ra ł W aliszew ski 
(CWKS II).

N a starcie  tego  etapu , k tóry  prow adził 
z O lsztyna do N ow ego  M iasta (147 km ) sta ­
n ę ło  95 kolarzy, L otny fin isz  w  D ziałdo­
w ie  (79 km ) w ygryw a  W ilczew sk i przed  
H adasik iem  (obaj CRZZ) i  O siakiem  
(CWKS III). N a 82 k ilom etrze  odpada z  
czo łów k i K rólak  m ając d e fek t przerzutk i.

N a stad ion  w  N ow ym  M ieście  p ierw szy  
w pada W aliszew ski, a tuż za n im  W iśniew ­
ski. Jed n ak  ten  drugi przew raca się  i zaj­
m u je  osta teczn ie  11 m ie jsce . Etap w ygryw a  
W aliszew ski — 4:06,37. 2. H adasik — 4:06,50. 
3. W ilczew sk i — 4:06,51.

P o  2 e tap ach  prow adzi H adasik przed  
K labińskim .

W y ś c i g i  k o n n e

W YNIKI GONITW NIEDZIELNYCH  
Gon. I. M ilet, Chrom tot. 42, 34, 74, porz.

152.
G on. I. S ym fon ia , N iew id k a  tot. 28, 22,

28, porz. 58.
Gon. III. H esperyda, A zarina tot. 160, 34,

24, porz. 64.
G on. IV. D ubrow nik , K olczuga tot. 50, 

28, 24, porz. 144, tr. 1528.
Gon. V. Epifora, Tarnaw a, Ondina tot. 

48, 40, 46, 34, porz. — tr. 2432.
Gon. VI. Sorbona, R aw enna tot. 856, 62, 

44 porz. 1180, tr. 4272.
G on. VII. Czelna, Baj czarka, W ena tot. 

28, 20, 22, 34, porz. 42, tr. 5414.
Gon. VIII. Tulcza, Radam es, S u ez  tot. 

134, 20, 20, 20 porz. 64, tr. 28544.
Gon. IX . G riszka Irbund tot. 30, 20, 20 

porz. 108, tr. 810.

Fa c h o w c y  p o szu k iw an i
MAGISTRÓW, INŻYNIERÓW  i TECHNIKÓW n astęp u ­
ją cy ch  sp ecja ln ości: RADIOTECHNIKÓW , ŁĄCZE- 
N WCÓW, MECHANIKÓW, FIZYKOW -POMIAROW - 
COW, CHEMIKOW-TECHNOLOGOW, TŁUMACZY oraz 
Śl u s a r z y  p r e c y z y j n y c h  i f r e z e r ó w  zatrudni
n iezw łoczn ie  CENTRALNE BIURO KONSTRUKCYJNE  
TELEKOM UNIKACJI. Zgłaszać się  do D ziału Kadr 
CBKT, ui. S tęp ińska  13 w godz. 8—14. k 4734-0
W YSOKOKWALIF1KOWANYCH KROJCZYCH i KRGJ- 
CZYN1E, KRAWCÓW l KRAWCOWE NA GDZIEZ MĘ­
SK Ą  CYWILNĄ i W OJSKOW Ą oraz LEKKĄ DAM SKĄ  
zatrudni n atych m iast DYREKCJA W ARSZAW SKIEGO  
PRZEDSIĘBIO RSTW A KRA WIECKO-KU SNIERSKIEGO, 
W arszawa, ul. N ow olip ie  6. Zgłaszać się  do Sek cji Kadr. 

_____ . k 4749-0
ARCHITEKTÓW, PROJEKTANTÓW  W YSOKOKW ALI­
FIKOWANYCH, TECHNIKÓW , KONSTRUKTORÓW , 
STATYKÓW , ASYSTENTÓW  KONSTRUKTORÓW , KAL  
KULATOROW, INSTALATORÓW  W OD.-KAN.,, IN ST A ­
LATORÓW ELEKTRYKÓW, na p em y e ta t zatrudni 
ODDZIAŁ GŁÓWNY’, CENTRALNEGO BIURx\ PROJEK­
TÓW BUDOW NICTW A W IEJSKIEGO, W arszawa, ul. 
K rucza 37. k 5506-0
GEODETĘ Z DŁUGOLETNIĄ PRAK TYK Ą DO WYKO­
NYW ANIA POMIARÓW REALIZACYJNYCH zatrudni 
W .P.Z.B.E. W arszawa, ul. Toruńska 25. W ynagrodzenie  
w g uk ładu zbiorow ego  dla bu dow nictw a. Z głoszen ia  w 
D ziale K adr. k 5521-o
INŻYNIERÓW  i TECHNIKÓW W YKW ALIFIKOW A­
NYCH NA KOSZTORYSY BUDOW LANE, INŻY N IE­
RÓW ARCHITEKTÓW 1 INŻYNIERÓW  BRANŻY SA ­
NITARNEJ oraz INTROLIGATORÓW do w yk cń eza ln i, 
zatrudni M IEJSKIE BIURO PROJEKTÓW M. ST. W AR­
SZAW Y. Zgłaszać się  z dokum entam i k w a lifik a cy jn y m i 
do D ziału Kadr W arszawa, ui. L ind leya  14, pokój 318, 
III piętro. _____________________k 4733-0
TOKARZY i FREZERÓW W YSOKOW YKW ALIFIKO- 
W ANYCH (grupa od VI do IX) zatrudnią n a tych m iast 
W ARSZAW SKIE ZAKŁADY’ RADIOWE T -l w  W arsza­
w ie , ul. P o ligon ow a 30 (G rochów). D ojście  do Zakładu  
ul. M iędzyborską i G renadierów  od ul. ■ W aszyngtona.

k 3661-0
W charakterze w artow n ik ów  (bez brom ) MĘŻCZYZN- 
IN WAŁ IDÓW WOJSKOWYCH i CYWILNYCH lub EME­
RYTÓW, zatrudni INW ALIDZKA SP-N1A „OCHRONA  
M IENIA" w W arszaw ie. P łaca  za godziny. Zgłaszać się  
do S ek cji K adr — W arszawa, ul. M okotow ska nr 50,
w  godz. 7—10- _________ _____ ___________ _________ k 4737-0
kTe ROWNIKA DZIAŁU PLANOW ANIA INW ESTYCYJ­
NEGO INSPEKTORA NADZORU BUDOW LANEGO, IN ­
SPEKTORA NADZORU SANITARNEGO, TECHNIKÓW  
INW ESTYCJI W DZIALE ZAKUPÓW  INW ESTYCYJ­
N I  CH oraz INŻ. KONSTRUKTORÓW RADIOTECHNI­
KÓW ; KW ALIFIKOW ANYCH k o n s t r u k t o r ó w  n a ­
r z ę d z i o w y c h , TECHNOLOGÓW OBRÓBKI WIÓRO­
WEJ I PLASTYCZNEJ zatrudnią natych m iast WAR­
SZAW SKIE ZAKŁADY TELEW IZYJNE Zgłoszenia oso­
biste do Sek cji Kadr, T argów ek Fabryczny, ui. M atu­
szew ska 14. _____  ____ k 3658-0
KIEROW NIKA ZAOPATRZENIA TECHNICZNEGO za­
trudni zaraz PRZEDSIĘBIORSTW O TRANSPORTOWCE 
PRZEMYSŁU GASTRONOMICZNEGO w w a rszaw ie , ul.
K obie lska  33 (G rochów ). ___ k 2843-
f o K A B Z  Y i FREZ ERÓW WYSOKOK W AL IF IK O W A - 
NYCH, GRUPA OD VI DO IX, GALWANIZERÓW i LA­
KIERNIKÓW z d łu g o le tn ią  p r a k ty k ą ,  INŻYNIERA lub 
TECHNIKA RADIOWCA na zak u p y  in w estycy jn e , RY- 
MARŻA WYSOKOWYKWALIFIKOWANEGO zatrudnią  
n a ty c h m ia s t  WARSZAWSKIE ZAKŁADY RADIOWE 
T -l w W arszaw ie ,  ul Po l ig o n o w a  30 (G rochów) D ojście
do Zakładu ul. M iędzyborską i G renadierów  od ul Wa­
szyn gtona. ______________ ____ ______ k 3659-
SPAW ACZY TECHNOLOGA-MECHANIK A, KON STR U 
KTORA-M e ĆKANIKA, TECHNIKA - NARZĘDZIOWCA  
KALKULATORA, TECHNIKA-M ECH ANIKA z  p r a k ­
t y k ą  W ARSZTATOW Ą zatrudnim y natychm iast. Re­
flek tu jem y  na siły  w ysok ok w alifik ow an e  w zakresie  
urządzeń in sta lacy jn ych  (zbiorniki kom pensatory). Zgła­
szać Się: PRZEDSIĘBIORSTW O PRODUKCJI POMOC­
NICZEJ INSTALACJI PRZEMYSŁOWYCH, Dziai Kadr,
W arszawa, ul__Ś w ierczew sk iego  106. ___ _______ k 4701
MG NYER O W SAMO C H OD O W YC H , TOKARZY (co n a j­
m niej z 2-letJlią praktyką), ŚLUSARZY KAROSERYJ- 
NYCH i BLACHARZY SAMOCHODOWYCH zatrudni 
natych m iast M IEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTW O AUTO­
BUSOW E Zgłaszać się do Działu Kadr i Szkolenia,
W arszawa, u i. Przy okopow a 28, pokój 39. ____ k 972-
PRACOWNIKÓW O DOBRYCH k w a l i f i k a c j a c h  n a
KIEROWNIKÓW SKLEPÓW (SKLEPY DUŻE ZATRUD  
NIAJĄCE 6—8 OSÓB) zatrudni „W SS“ M okotów , ul
O kocim ska 20, w godzinach od 9—11.__________ k 1799-1
MURARZY TYNKARZY, PO SADZKARZY zatrudni na­
tych m iast ’ ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA MIEJ­
SKIEGO W arszawa 2. Z głoszenia przyjm u je W ydział Za­
trudniania, ul. O grodow a  24, pokój nr 22 k 1707-
K ;-łRUW NIKA ' KOSZTÓW WŁASNYCH O WYSOKICH 
KW ALIFIKACJACH ZAWODOWYCH zaangażują ELE­
KTROTECHNICZNE ZAKŁADY WYTWÓRCZE K-8 W 
PIASTOW IE Zgłaszać się  do D ziału K adr, Piastów', Po 
uiatp.wskiego 20. 5648-

MURARZY, DEKARZY, ROBOTNIKÓW  NIEW YKW ALI­
FIKOWANYCH oraz TECHNIKA BUDOW LANEGO, za­
trudni n a tych m iast SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOW O- 
BUDOW LANA „STOŁECZNA" W MIĘDZYLESIU przy 
ul. Z egań sk iej. Z głoszenia  przyjm u je k ierow n ik  budo­
w y w M iędzylesiu .______________ _________________ k 2855
PROJEKTANTÓW , KALKULATORÓW , ASYSTENTÓW  
PROJEKT, i KALKULATORÓW  BRANŻY BUDO W LA­
NEJ, INST. C. O., GAZ., W O D.-K AN., do prac projek- 
tow o-k osztorysow ych  przyjm iem y natych m iast. W arun­
ki d o  om ów ien ia  na m iejscu . Z głaszać się  W arszaw a, ul. 
K oszykow a nr 79, pokój 95, w god z . 8—14. 5188-
STARSZYCH KSIĘGOWYCH ZE ZNAJOMOŚCIĄ R.P.K. 
W BUDOW NICTW IE zatrudn i PRZEDSIĘBIORSTW O  
BUDOWY GAZOWNI W arszawa ul. K rucza 6/14. Zgła­
szać się Dział Kadr I p iętro, pokój 114. R eflek tu jem y  
w yłączn ie  na siły  o w ysok ich  k w alifik acjach . 5228

b i l a n s  z a m k n i ę c i a
POLSKIEJ SPÓŁKI WYTWORÓW CHEMICZNYCH  

„ROCIiE11, S. A . W W ARSZAW IE  
B ilan s zam k n ięcia  na dzień  31 grudnia  1954 r. A k ty ­

wa: U rządzenia tech n iczn e  i b iu row e zł 11.548,11; Su­
row ce, m ateria ły  i tow ary  zł 75.173,82; P ap iery  w arto­
ściow e zł 400.—; K asa i banki zł 40.127,21; D łużnicy  
zł 76.932,91; Su m y p rzech od n ie  z ł 690,11; M ajątek p rze­
ję ty  przez P ań stw o zł 168.744,19; Strata z okresu  u b ie­
g łego zł 484.626,31; R azem  zł 858.243,16. Pasyw a: K apitał 
zak ładow y zł 60.000,—; K apita ł A m ortyz. zł 52.399,25; 
Z obow iązania zł 675.180,48; S u m y P rzech odnie  zł 47.358,76; 
Z ysk za 1M4 r. zł 23.304,67; R azem  zł 858.243,16. R achu­
nek Strat i Z ysk ów : S traty: Z użycie  surow ców  i m a­
teriałów  zł 76.857,—; R em anent tow arów  zł 888, I K o­
szty  P rodu kcji zł 202.170,65; K oszty  Ogólne zł 58.873,1/; 
P odatki zł 75.445,81; Ś w iad czen ia  dom ow e zł 450,72; W y­
najem  lokali zł 17.432,10; A m ortyzacja  zł 5.312,82; Stra­
ta na m ateria łach  i surow cach  zł 697,56; Zysk za 1954 r. 
zł 23.304,67; R azem  zł 461.432,50; Z ysk i: R em anent m a­
teria łów  zł 881,44; Sprzedaż zł 438.494,09; sp rzed aż re­
m an en tów  zł 1.041,07; N adpłacon e podatki zł 21-015,90: 
Razem  zł 461.432,50. k 2860-1

ROBOTNICZA SPÓŁDZIELNIA PRACY  
„M I A R A “

W ARSZAW A, UL. PODCHORĄŻYCH 67
p o l e c a :

MIODARKI (w irów ki)
TRUTO ŁAPK I , Tir

ODSKLEPIACZE OD PLASTRÓW  
PLOMBOW NICE DO PLOMB TAŚMOWYCH  

ZAMKI (ściągacze do skrzyń)
W zory do obejrzen ia  w  sk lep ie , ul. K .R .N . 16

POR i AATOWA WIELOBRANŻOWA SPÓŁDZIELNIA  
PRACY USŁUG RZEMIEŚLNICZYCH  

W PR U SZ K O W IE , UL. STALINA 15, TEL. 21-13 
w y k o n u j e  s z y b k o  i s o l i c i n i e

� 4 5 � � �6 � �7 � � � � $ � � �
z zakresu: e lek tro tech n ik i, tok arstw a, sp aw aln i­
ctw a, ślusarstw a i rem ontów  m aszyn  sto larsk ich , 
pras m im ośrodow ych , ta b le tk a m i, m atryc do ta ­
b letek  itp . k 4724-0

ROBOTNICZA SPÓŁDZIELNIA PRACY

«EL£ETRD-METAL»
WARSZAW A, UL. BRZESKA 13, TEL. 9-03-06

zaw iadam ia, że
ZAKŁAD Nr 10 PRZY UL. MĘCINSKIEJ 35, tcl. 9-06-67 

w yk on u je:
WSZELKIE REMONTY M ASZYN MASARSKICH i SPO­
ŻYWCZYCH (KUTRY, ELEKTRO WILKI, NADZIEW  AR­
KI, OBIERACZKI DO KARTOFLI, CHŁODNIE, AGRE­

GATY CHŁODNICZE itp.)
Punkty usługow e R .S.P . „E lek tro-M eta l11 

przy ul. Targow ej 21, te ł. 9-05-62 
przy ul. T argow ej 26 
przy ul. G rochow sk iej 334 
przy ul. P u ław sk iej łoo

przeprow adzają:
SKUP -  SPRZEDAŻ I NAPRAW Y RADIOAPARATÓW  
oraz w ykonu ją  usługi w zakresie  RADIOFONIZACJi 

ZAKŁADÓW PRACY. ŚWIETLIC itp. 
jed n ocześn ie  in form ujem y, że z dniem  l.V  br. prze­

jęliśm y w szystk ie  agendy  b. spółdzieln i „Tarcza", War­
szawa,' Targow a 44 i w zw iązku z tym  spraw y dot. w/w  
spółdzieln i należy k ierow ać w yłączn ie  pod naszym  
adresem . k 4709-r

WSZELKIE KAPRAWI
W ZAKRESIE c h ł o d n i c t w a  

k o n u j e 
USŁUGOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY 

„M E C H A N I K11 
W ARSZAW A, UL. PIĘKNA 12

STOŁECZNE ZAKŁADY SPOŻYW CZE N r 2 f P .  T.

	�������� ���	� ��9����
do wodjj so d o w ej

o poj. 1 1 2 litr. przez p od leg łe  zak ład y  p rod u k cyjn e:
OAZA11 W arszawa, ul. S ta low a 59 

"KRYNICA" W arszawa, ul. Okrzei 27 
”m UM" W arszawa, ul. R akow iecka  17 
”w A L T E R “ W arszaw a, ul. P ięk n a  41 
"rRO NO " W arszawa, ul. W aliców  11

A D A M C ZY K " W arszawa, ul. P rąd zyń sk iego  6 
"N IE W Ę G Ł O W SK I" W arszawa, ul. O kopow a 24 
' C H A R A Z IN S K I", W arszawa, ul. Ł ucka 31 
W ytw órnia Wód G azow ych W -wa, ul. K rochm aln a 56 
Za syfon  w stan ie  dobrym  p łac im y  do zł 35,— za  
1 s z t u k ę . _____________________________ k  1643-f

SPÓŁDZIELNIA  
PRACY J) 0 ( 8 0 9 ' :

W arsz ta ty  
M echaniki 
Precyzyjnej

Lekarsko -Dentystyczna
S p ó łd z ie ln ia  Pracy 1̂ — ramiiniin iwiaWilSSU a B

zaw iadam ia, źe dla w ygod y  m ieszk ań ców  
PR A G I, GROCHOWA, ŻOLIBORZA i STAREGO M IA STA  

u r u c h o m i ł a
PRZYCHODNIE LEKARSKO - DENTYSTYCZNE  

N A  OSIEDLU PRAGA II
przy ul. Nowo-Inżyn iersk iej — B łok  17 (dojazd tram ­
w ajam i: 1, 2, 3, 4, 32 do ul. In żyn iersk iej)

N A  OSIEDLU STARE MIASTO
przy ul. Freta 52 (róg ul. K ościeln ej)

P on adto  czyn n e są PRZYCHODNIE
przy ul. K opińsk iej 20, N iep o d leg ło śc i 121/123, P u ła w ­
sk iej 26a, M łynarsk iej 27 i W areck iej 8.

Ś w iad czen ie  u słu g  ob ejm u je :
LECZENIE ZĘBÓW — ZACHOW AW CZE i CHIRURGI­
CZNE oraz U ZUPEŁN IA N IE UZĘBIENIA (p rotezow anie) 

P rzych od n ie  czy n n e  są od godz. 8 do 20.
_______________  k 955-1

W ARSZAW A, NOW OGRODZKA 40, TEŁ. 85-940

Prow adzi w arszta ty  nap raw cze:

1) N arzędzi pom iarow ych  (suw m iarki, m ik rom ierze, 
czu jn ik i itp .)

2) Sprzętu  op tyczn ego  (specjalność: in stru m en ty  g eo ­
d ezyjn e)

3) S p rzę ty  spaw aln iczego
4) M aszyn b iu row ych k  958-0

# � � � � � �
MN�M� O$ 6�4) � � � : � 5C 1� �4/ � G / � :

t r a m w a jo w y c h ,  a u t o b u s o w y c h ,  trolleybusowych

(N� $� 5@�1�G/ )�6/ � : � G6�
!N� �/� �PH5/ � : � @FP@�1� �6@$ � � :

(plakatowanie) reklamy stałe i okolicznościowe 
wykonuje i umieszcza wyłącznie

!��$��� ;  <+0+=� 8� #>0<+(+?
Warszawa, ul. $ 6) �1 / � QRS� ��' � L!Q"RL

ogłoszenia drobne
PRACA

A) potrzebna pom oc dom o­
wa. Targow a 39 m. 15.

Fryzjer p otrzeb n y  na za­
stęp stw o ^  U L _F oksal 21. 
G osposia potrzebna. R efe ­
ren cje  pożądane. G oszczyń­
sk iego  36/40, m ieszk an ia  10 
G osposia potrzebna na  
przych odne. W arunki do­
bre. R adzym ińska 2 m . 1. 
M anicurzystk a i pom oc  
potrzebna „Carm en" Za­
kład F ryzjersk i. B rzeska  
Nr 14 W -w a-P raga. 4978-1 
P oselstw o M ek syk u  ̂ F iltro­
wa 43 p oszu k u je p ok ojów ­
ki ze zn ajom ością  francus­
k iego. Zgłaszać się  codzien  
nie: 10—14 (oprócz n iedziel) 
P otrzebna gosposia  do m ał 
żeń stw a z dzieck iem , Mar­
sza łk ow ska  55/73, m ieszk a­
nia 70 a,, po godzin ie 17, 
P otrzebna pom oc dom owa  
w zg lęd n ie  p ielęgniarka na 
przych odne do dziecka. 
G rochow ska 322 m. 9, godz. 
16.30—17.30. 5535-1
P oszuku ję pracy do dziec­
ka. W ilcza 73 m. 12. 5505-1

SPRZEDAŻ
A . T apczan , am erykank ę
(tap icersk ie , dw uosobow e), 
kredens orzechow y, sprze­
da ok azy jn ie  stolarz. Sa­
ska K ępa, B erezyńsk a  27^ 
jaw ę-350 (stan idealny) 
sprzedam . R utk ow sk iego  
(.Chmielna) 35, dozorca L
M aszynę gab in etow ą „S in ­
ger" praw ie now ą sprze­
dam. Różana 57._____  5035
O pel-Adam  stan bardzo  
dobry, sprzedam . A l. 3 Ma­
ja 9/11.________________ j860-1
Opel 1,3 1, po rem oncie, 
row er m ęski, czesk i, pół- 
w yśc igow y  sprzedam .
C hm ielna 116. 4444-1
Prasę balansow ą, aparaty  
do w yrobu lam pek nagrob­
kow ych, m etalow e m isecz­
ki do lam pek, szp rycę m a­
sarską 10-litrową — sprze­
dam. Z głoszenia listow ne: 
W. U rbański, G ołąbki koło  
W arszawy, ul. W ieniaw- 
słUęgO 9—26 . 4765-
Sainochód m ałolitrażow y, 
stan p ierw szorzędn y  — 
sprzedam  W ilcza 22 m. 1. 
K m ita. #097-0

M otocykl „BMW" Sahara  
750 z przyczepą, stan  d o ­
bry sprzedam . M okotów , 
Padew ska 19 m. 9 (ul. B el­
g ijską  w  dół). 3693-1

LOKALE
Z am ienię 2 pokoje, k u ch ­
nia, łazienka, b alk on  — w e  
W łochach (2 m in . od  przy­
stanku ) oraz pokój, k u ch ­
nia, W arszaw a, C hm ielna  
przy D w orcu  Śródm ieście , 
na 4 pok oje rozk ład ow e z 
w ygod am i w  W arszaw ie le ­
w obrzeżnej. O ferty: „4858“ , 
B iuro O głoszeń , P oznańska  
38. 4858-1

Z am ien ię  sam od zie ln e  2-po- 
k ojow e  m ieszk an ie , k u ch ­
nia, cen tra ln e , gaz (M oko­
tów ) na podobne z ła z ien ­
ką, dz ie ln ica  obojętna . W a­
runki do om ów ien ia . O fer­
ty : „4880", B iuro O głoszeń, 
P oznań sk a  38. 4880-1
Z am ien ię  1 lub 2 p ok oje  z 
w ygod am i w  Sop ocie  na po 
dobne w  W arszaw ie. W ia­
dom ość: W arszawa, Z łota  
71—7. 371-1

Z am ienię 2 duże pok oje z 
ku ch n ią  w ygodam i b lisk i 
M okotów , IV p iętro  na 
m n iejsze  2 lub 3 pokoje. 
O ferty: „4793", B iuro Ogło 
szeń, P oznańska 38. 4793-1

NIERUCHOMOŚCI
A) Dwa p lace po 1100 m  kw  
p iękn ie  położone, za lesion e, 
przy stacji na lin ii O tw oc­
kiej — sprzedam y p iln ie  — 
(m oże b yć  razem  z cegłą). 
„Nota" Jerozo lim sk ie  81— 
17. 4697-0

A) D om ek jed n orod zin n y , 
ogródek, pod W arszaw ą  
bezpośredn io  k u p ię . Tel.
61-313.________ _________ _____
A) W illa  jedn orod zin na, w y  
gody, sad, czterysta  drzew  
ow ocow ych , lin ia  W arsza­
w a — M ilanów ek, sprze­
dam . N ow ogrodzka 42 m. 1.
A. W illa  — dom ek  w  M ila­
n ów ku , p ięcio izbow a, jed ­
norodzinna, p ięk n y  ogród  
2600 m  kw  — sprzedam y o- 
k azyjn ie  za 180.000. „N ota"  
Jerozo lim sk ie  81—17. 4695-0

A) W illa  now a, w yłączon a, 
w olna, M okotów  oraz dom  
k om fortow y, śród m ieście , 
sprzedam . N ow ogrodzka 42 
m . 1. 4714-
A) W illa, stan  su row y  pię- 
cio izbow a na trasie  M icha­
lin  — Józefów , p ięk n y  plac  
1.200 m  k w  sprzedam y p il­
n ie  ty lk o  pow ażnym  reflek  
tantom . „N ota", Jerozo lim ­
sk ie  81—17. 4696-0
K upię d zia łk ę bu dow laną  
na trasie k o le i W arszawa  
Pruszków . S zczegó łow e o- 
ferty : M. G lińska, W arsza­
w a 1 P oste-R estan te .
P lace: P od kow a Leśna
1.275 m etrów , za lesion y , o- 
grodzony. K om orów  580 
m etrów , ogrodzony, drzew  
ka ow ocow e  oraz w ie le  in ­
n ych  sprzedam . Jerozo lim ­
sk ie  51—10. 5009-
P lace bu dow lane, za lesio ­
ne: M ichalin , Józefów , Pod  
kow a, Ożarów oraz 1—5 ha 
z iem i pszen nej i  dom ek  
przenośny — sprzedam . N o­
w ogrodzka 42 m. 1. 4713-1

P arce le  b u d ow lan e  w  K o­
b y łce  — sprzeda w ła śc ic ie l. 
W iadom ość: Z ajęcza 13 m . 
5 (przy T am ce). 5511-1

ROŻNE
A m erykanki, tap czany, ko­
zetk i, m aterace, łóżka po­
łow ę, zam ów ien ia , przerób­
ki. P racow nia , N ow ogrodz  
ka 29. 4128-0
A rtystyczn a  sztuczn a cero -  
w nia, rep eracja  garderob y  
N ow y Ś w iat 42 (sklep).
P ozostaw ion o  11.VI. br. w
autobusie  na trasie  L eg io­
now o — Serock  aparat fo ­
togra ficzn y  „AKW A". U cz­
c iw y  znalazca proszon y je s t  
o zw rot za nagrodą, ul. 
P rosta 30, Su ska A nton ina  
— piekarn ia . 5119-1
Pranie na sucho trw a 26 
godzin, pranie na m okro  
48. Praln ia C hem iczna 1, 
C erow nia artystyczn a  „O- 
pus", Hoża 41. 3950-0

LEKARSKIE
B adanie serca e lek trok ar­
d iograficzn ie . M arszałkow ­
ska 62. 2814-0
Dr. m ed. S łow ik  Jerzy  
spec. chorób kob iec. i aku -  
szerii przep row ad ził s ię  Ko 
szyk ow a 69, te le f. 8-38-77 
przyjm u je  17—18. 3646 .
Dr Z alew sk i — specja lista  
sek su a ln ych , w en ery cz ­
nych, sk órn ych , N ow y  
Św iat 22, godz 16—18 . 2906-0 
E lektrokard iogram  — ba- 
dania serca, ren tgen  — 
p rześw ietlen ia , zd jęcia , 
Sienn a  41 d ojście  od Mar­
ch lew sk ieg o . 5660-0

W p ierw szą  roczn icę śm ierci 
S.p. W ładysław a PRZECŁAWSKIEGO
odb ęd zie  się Msza św . dnia 30 czer­
w ca o godz. 9 w  kośc ie le  Z baw iciela  
— na którą zaprasza p rzy jac ió ł 1 zna  
jom ych  — rodzina. 5163-1

D nia 29 czerw ca br. o godz. 7 w  dniu  
im ien in  naszego n aju k och ań szego  
M ęża i Ojca

Ś.p. PAW ŁA OLSZEW SKIEGO
odbędzie się  Msza św . w  kośc ie le  
Z baw iciela o której zaw iadam iają  ż y ­
czliw ych  pam ięci Z m arłego — żona  
i syn . 5857-1

S.p. ZYGMUNT ROSSM ANN
adw okat po k ró tk icn  c ierp ien iach  
zm arł dn. 26 czerw ca  1955 r. p rze­
żyw szy lat 57. N abożeństw o żałobne  
odbędzie s ię  w  k o śc ie le  św . Karola  
Borom eusza na P ow ązk ach  dn. 29 
bm. w  środę o godz. 10 rano, po któ­
rym nastąpi w yp row ad zen ie  zw łok  
na cm entarz P ow ązk ow sk i, do grobu 
rodzinnego, o czym  zaw iadam iają po 
grążeni w  g łęb ok im  sm utku: żona, 
siostra i rodzina. 5865-1

Ś.p. JOZEF KUGLER
m istrz ortop ed ysta  opatrz, św . Sa­
kram entam i, po krótk ich  i c iężk ich  
cierp , zm arł dn. 25.VI 1955 r. p rze­
żyw szy  lat 73. N abożeństw o żał. od ­
będzie się w  k ośc ie le  św . K arola B o­
rom eusza na P ow ązkach dn. 29 bm. 
tj. w  środę o godz. 11, po k tórym  
nastąpi w yprow adzen ie  zw łok  na  
cm entarz m ie jscow y  do grobu ro­
dzinnego, o czym  zaw iad am iają  po­
grążeni w  n ieu tu lon ym  żalu żona, 
córka, w nuk , siostra, bracia  i rodzi­
na. 5885-1

S.p. M ARIA D Z IU B IŃ SK A  
córka ś.p. Jana i J u lii z Z akrzew ­
skich, opatrzona św . Sak ram en tam i 
po k rótk ich  lecz  c iężk ich  c ierp ie ­
n iach zasn ęła  w  B ogu  dn ia 25.VI. 
1955 r. N ab ożeń stw o  żałobne od b ę­
dzie s ię  w  k o śc ie le  św . K arola  B o ­
rom eusza na P ow ązk ach  dn ia 30 bm . 
o godz. 11, po k tórym  n astąp i w y ­
prow adzen ie  zw łok  na cm entarz  
m iejsco w y  do grobu rodzinnego, o 
czym  zaw iadam iają  pozosta li w  c ięż ­
k im  bólu : siostra, brat i  rodzina.

3698-1




